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„Pulsque l'homme a fait ce méfait 
Par l'homme faut qu'it soit defait",*) 


(Eustache 
„Mystere de 


Marcade: 
la Passion") 


We wrześniu roku zeszlego londv- 
skie kino „New Gallery” zaczęło wy- 
św:ellać film pt. „Behold the Man“, 
film religijny, obrazujący ostatni Ly- 
dzień. ziemskiego życia Zbawiciela. 
W Wielkim Poście roku bieżącego 
film ten znowu został w różnych 
miejscach wyświetlony. Tym, któ- 
rzy pośpieszyli zobaczyć obraz, wy- 
dawało się, Że ujrzą jeszcze jedną 
„Gosgołę”, jakich wiele wyproduko- 
wali reżyserzy całego śŚwiala od 
„Króla królów" Cecil de Milea aż 


po ..Golgotę" Duvivier'a, będącą 
natchnionyvm dziełem sztuki filmo- 
wej. 


Wiaza spotyka duża niespodzian- 
ka Reżyser Waller Rilla sfilinował 
po prostu widowisko pasyjne grane 
corocznie w Westminster Cathedral 
Hall. Aktorzy biorący udział w tyt 
widowisku są. unalorami i rekrulu- 
ją się spośród członków katolickich 
organizacji rmlodzieżowych, Twórcy 
śilimu zapragnęli ukazać Pasję Wesl- 
ininsterską szerszej publiczności w 
jej aulealycznej postaci z dawnvimi 
wykonawcami i -— o dziwo —— uzyska- 
li po raz pierwszy w dziejach filmu 
brytyjskiego u purylańskiej cenzury 
angielsk'ej pozwolenie ukazania na 
ekranie postaci Chryslusu. Nie po- 
dano nazwiska nikogo z wykonaw- 
cow, przypadkowi jedynie zawdzię- 
czai wiadzuność, że rolę Chrystusa 
objął jeden z kapłanów kataliek'ch 
parafii. 

zaden z aktorów nie œowiera} usl 
ani razu, Przedziwnie piękny głos 
niewidzialnego lektora podaje wi- 
dzom historię Męki Pańskiej skomi- 
pilowaną z Iwangelii. klórych an- 
gielskie lłurmaczenie jest jednym z 
najwspanialszych przekładów świa- 
la. Od wjazdu do Jerozolimy do 
Ślmierci na krzyżu (w tych ramach 
ywnyka się widowiska pasyjne West. 
minsleru) akcja pokazywana na 
ekranie jest tylko pantominą. Szero- 
Ki. hieralvczny gest postaci podkre- 
Šla słowa narralora. grupy układa- 
ją się w szereg żywych obrazów, za- 


slvgają w geście, niby fragmenty 
rzeżb. Największy dramat świala 


przesuwa się przed naszymi oczynii, 
wolna, uroczyście. w jakimś wielkim 
oddaleniu i ogromnym spokoju. Wi- 
dowisko jest jakby  adrealnione do 
ostalnich granic, po zamyślonych, 
zastygłych w ruchu postaciach sliz- 
gu się piękne. feervyczne świalło. 


Ostatni obraz, jaki zostaje w pamię- 
- lọ cień rzucony na zie- 
który 


ci widza 


mię przez krzyż, nagle roz- 
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piękną grę zespołu, zwłaszcza kre- 
ację aktorską postaci Chrystusa, 
piękne efeklv światła i muzyki, ide- 
alne wprost  zharmonizowanie ży- 
wych obrazów 7 komentarzami 
kwaęgelii, Nie mogą zrozumieć jed- 
nak odrealnienia widowiska, hiera- 
tycznych ruchów postaci, skarżą się 
na dyslans wywołany między obra- 
zem Pasji na ekranie a widzem. „The 
Sory of the Cross seems la be 
brought to us like something in a 
dream" (Opowieść o krzyżu jest 
nam przedslawiona niby coś jak 
gdyby we śnie) skarży się recen- 
zentka „.Observera” Miss C. A. 
Lajeune — „,... [he film is to make 
the audience fed al a wide dislance 
ron something which should con- 
cern hem deeply" (Fihln tlen ma dać 
widowni odczuć z daleka coś, co 
powinni ich obchodzić bardzo głę- 
boko) dodaje Virginia Graham). 
loni krytycy idą jeszcze dalej, twier- 
dzą, że podobne widowiska zaprze- 
czają w ogóle tradycji religijnego 
misterium. 


krytycy Gi nie znają po prostu hi- 
storii teatru, Obok tekstów misle- 
rów pasyjnych, klóre rozrosną się 
w wieku NV i XVI do olbrzymich 
rozmiarów 30-40 tvs. wierszy, już od 


konca NIH w. przekazuje nam histo- 


ria wiadomości o widowiskach pasyj- 
nych pantomimicznych (,.par signes 
el sans paroles“ geslami bez słów). 
z klórych jedno z najsłynniejszych 

opisane dokładnie przez pamięl- 
uikarzy -- odbvło się w r. 107 w 
Laval w 40 chraząch ukazując dzie- 


je Męki Pańskiej. Zywe Obrazy wple- 


cione w teksty misteriów przecho- 
wały się przez setki lal do dziś 
przelrwaly w ostatniej wersji wido- 
wiska pasyjnego, granego co dzie- 
sięć lal w małej bawarskiej wiosce, 
leżącej w zielonej dolinie, nad klórą 
czuwa polężny szczyt Hórndle, a kló- 


rej imię — Oberammergau -—-- zasły- 
telo szeroko po świecie, 
To, co nazywamy misterium — wi- 


dowisko religijne wieku NV i XVI 
osuule na He życia Chrystusa (rza- 
dziej świętych Pańskich) tętni rze- 
czywiście życiem i realizmem swej 
epoki. Daleko mu do odrealnienia i 
uonumentainej hieratyczności. Prze- 
ciwnie, opierając się obok Ewangelii 
na rozlicznych opowieściach apokry- 
ficznych, stara się przybliżyć wier- 
nym Boga, Jego mękę i życie pojęle 
jak najbardziej w stylu epoki. Widz 
średmowieczny cierpi z Chrystusem, 
płacze wraz z Matką Jego. zrywa się 
z miejsca i w napadzie świętego gnie- 
wu wygraża Judaszowi, Żydom i ka- 
lom Chrystusa. Zaśmiewa się do łez, 
gdy na scenę wchodzą postacie cha- 
raklerystyczne — pojęte na wzór je- 


słowami zwykłej, pokornej kobiety 
i chwyla wprost za serce: 
„Mon enlani, ma tendre portée 
Fu me laisses deconfortee 
Absente 
Dómonićc 
De tout bien qui me peul venir” 1) 


skarży się średniowieczna Madon- 
na. na Llórej łonie złożono głowę 
martwego Syna w trzecia dniu pięt- 
nastowiecznej Pasji Arnould'a 
Grćban. I jakby echem odpowiada- 
ia jej polskie słowa Bożej Matki z 
NVII wieku z „FHisloria Passionis 
Jesu Christi". 


„4 Tobą współ w Nazarecie, 


czasów 
Opatrzałan: potrzeby ilem 


iylam 
wiele, 
mogła 
Tuoie, 
ubóstwo dopuściło 

mole. 
Jeślim Ci w czym, Synu moy, nie 


Tak. iako mi 


dogodziła, ; 


Moy lo niedostatek, ma nędza 


sprawiła. 


CO za wazięczne racz przyjąć, moy 

Synu, odemnie, 
Lrolestwie Swym rayskim 
niechciey być bezemmnie... ” 


lu 


Życie codzienne, Klóre wciska się 
w ramy święlego widowiska, czło- 
wiek dobry i człowiek zły, nawet ży- 
cie Judasza nieszczęsnego i podlego 
to partie średniowiecznego miste- 
rion, Klore nie zeslarzały się doląd, 
zachowały swoją świeżość i barwę. 
Nawel posłać Chrystusa w pięknej 
Pasji Arnonlda  Gróban bardziej 


chwyta za serce. w meanenlach. giw 


prera CLEN E ERKA sę po ludzku i 
baleje. Wydaje się leż, że nie tajem- 
nica Smierci i Zmartwychwstania. 
lecz właśnie ludzkie życie Bega ŻY- 
wego jest Iyin co przyciąga i usidla 
najmocniej wyobraźnię średniowie- 
cznegć poely, I życiern ludzkim prze- 
pełnione jest wielkie przedstawienie 
cykliczne. Życiem wieku XV, jego 
smętkiern į radością, wdziękiem i 
brzydolą, Życie le przeniknie coraz 
mocniej w obraz ewangeliczny, ubar- 
wi ge i wypełni sobą, aż zacznie go 
rozsadzać į rozkładać w momencie, 
gdy ustawa Parlamentu Paryskiego 
w r. [548 zabroni dalszego wysta- 
wiana widowisk pasyjnych. 


Ale długa i daleka była droga, któ- 
re doprowadziła dramat chrześciiań- 
ski do tego miejsca. Idąc coraz głę- 
biej w historię lat dawnych, cofsjąc 
się od Misterium XV iXVf w. w 
stronę NTV - wiecznego „Miracle”, w 
którym poeci w pięknych nrotetach 
i rondeaux opiewali cudowną inter- 
wencję Bożej Matki, ratującej grze- 
szników od zguby i Szatana - poprzez 
na wpół lilurgiczny dramat w. XH i 


hłyska promiennvm świalłem, nio- 
sge całemu świalu Dobrą Nowinę, 
Krytyka angielska ustosunkowa- 
ta się do filmu bardzo różnie, Wszy- 
sey recenzenci podkreślają zgodnie 


*, „Ponieważ człowiek dopuścił 
występku, 
Człowiek musi 


się tego, 


ten występek odrobić. 


go samego | jego sąsiadów — w tym 
sinywi stroju i mówiące Lymi samym 
codziennyin językiem, 

Zarówno leż w leksie misteriów 
średniowiecznych. jak į w później- 
szych Pasiach (Oberununergau) naj- 
ciekawsze i najżywsze są fragmenty 
apisujące czysto ludzkie sprawy. 
Bó! Matki Najświętszej wyraża się 


, 


NTI taki jak „Jeu de St. Nicolas", 
napisany przez Jehan de Bodel z 
Arras, a opiewający zarówno cuda 


1) 


Moje dziecię, moie drogie brzemię. 
Zostawiasz mnie niepocicszoną, 

N eprzytomną, 
Pozbawivną 
Wszelkiego dobra, które by mnie mogło 


[spotkać 


Św. Mikołaja, jak i srogie bitwy z 
dzikimi niewiernymi, czczącymi ja- 
kiegoś bożka Terwagana, czy rajskąĄ 
historię „Jeu d "Adam" pełną cziś 
jeszcze uroku — zatrzymać się musi. 
my przed wrotami któregoś z roman- 
skich kościołów, w których narodził 
się dramat religijny wieków sred- 


nich. 

Bo rzeczywiście — w kościele 
były początki teatru średniowie- 
cznego., bDramal był kiedyś czę- 
sej nabożeństwa,, jak ono sym- 
boliczny ji odrealniony. I jak z 
kultu Dionizosa narodziła się 
grecka tragedia, jak perski , tazieh'”' 


wiąże się z męczeństwem Husseina. 
tak dramat chrześcijański narodził 
się Z Mszy św. Za pierwszą swą de- 
korację miat ołtarz i sprzęty «ościel- 
ne, za pierwszy tekst — słowa Ewan- 
geli i Psalmów, za gmach tealrainy 
— kościół Boży. 


Olo pierwsze bodaj swiadectwo 
będące niejako melryką  tealru 
chrześcijańnskiego, Składa je w Ne- 
gularis (Cacordia" nie byle nlo — 
sam święty Elhelwold, benesyktvn 
angielski, Rok 966. Rok chrztu 
Polski. 

„Aby 2) uświetnić uroczystość zlG- 
żenia do grobu naszego Zbawiciela i 
umocnić wiarę zarówno proslactwa. 
jak i neofilów. naśladując obyczaj 
braci naszych benedyktynów z Fran- 
cji... niech we wgłębieniu przy otla- 
rzu będzie zrobione naśladow'uictwo 
Grobu Pańskiego, otoczone zasłoną... 
Wówczas niech dwóch diakonów pod- 
niesie krzyż, zawinie go w całun | 
niech go poniosą, śpiewając antvfo- 
ny, aż dojdą do grobu. Tam złażą 
krzyż, jakby to było Ciało Pana na- 
szego, które ma być pogrzebane... 
Niech święty krzyż pozoslanie tam 
do nocy Zmartwychwstania..." 

W dniu Wielkanocnvm nakazuje 
św. Ethelwold zakrystianom zabrać 
krzyż i przenieść w inne miejsce. W 
czasie trzeciej lekcji, mnich ubrany 
w albę powinien pójść ,.sekrelnie, 
jakby czym innym zajęty w stronę 
grohowca i tam usiąść z palmą w rę- 
ku, Trzej inni mnisi ubrani w dal- 
matyki, niosąc kadzielnice, powinni 
zbliżyć się do grobu tak, jakby szu- 
kali czegoś. Mnich z palmą w ręku 
svmbolizuje anioła siedzącego na 
grobie Chrystusa, trzej inni - — to trzy 


Marie 1dąace do grobu z olejkami. 
„Anioł” powinien zanucić głosem 


słodkim i cichym „Quem qnaeritis"'... 
Marie” odpowiadają wówczas: ,.Je- 
Zusa z Nazaretu”, I oto słowa aniel- 
skie. „Nie ma Go tu — zmartwych- 
wstał, jaka przepowiedział. Tdźcie i 
rozgłaszajcie. że powstał z marl- 
wych”, Mnisi, przedstawiający trzy 
Marie, odwracają się wówczas ku 
chórowi, intonując: „Alleluja, Pan 
zmartwychwstał”! Anioł rozpodzy- 


2) Oryginalny tekst łaciński podajc E. K. 
Clambers „Ihe Mediaeval Stage“ Oxford 
1925. (II wyd. tom 2.) 


ua antyfonę: Pójdźcie i obaczcie 
miejsce.. podnosi zasłonę i poka- 
zuje wiernvin, że pozostał lvlko ca- 
tun, w który krzyż był owinięty. 
Marie składają kadzielnice do grolm, 
pokazując całun kapłanom, śpiewają 
„Pan powstał z martwych” i składa- 
1) go na ołtarzu. Gdy lo uczynią, ce- 
lebrans intonuje „Te Deum Lauda- 
mus” i zaczynają naraz bić wszyst- 
kie dzwony. 


| 
i 
i 


Z tego pięknego udramatyzowania 
slów wielkanocnej Ewangelii zrodzi- 
lu się cała dramatyczna literatura 
pasvjna. Po oderwaniu się od trady- 
cji starożylności, na nowo, na świe- 
żo powstał teatr, nalchnionuy Slo- 
wem Bożym. 


W selki lal potem, w dalekiej Czę- 
stochowie. w NVI wieku „inter festa 
Paschae el Ascensionis, w kościele 
abo na cemyntarzu gra kompania 
„Aistorię chwalebną o Zmartwych- 


wstaniu Pańskim z czterech Św. 
lLwangeili zebraną a wirszykami 
napisaną przez o, Paulina Mikoła- 


ja z Wilkowiecka. Magdalena, dwie 
Marie i Joanna Chuzowska zmówiły 
s wczas rano bv odwiedzić grób 
Chryslusa. Niby zamożne mieszcz- 
ki krakowskie z koszvkami w ręku, 
udają się do apteki, gdzie poważny, 
brodaty Ruben rozsławia na ladzie 


. słoiki, bańki, zioła, wódki i maście“ 


o po slarej znajomości udziela Ma- 
riom rabatu na olejkach. Akcja prze- 
rzuca się do grobu świętego, odkry- 


wanego przez kilku aniołów — 
„„Wowczas' — radzi Ojciec Mikołaj 


imołujcy zaprawni na ło, obyczaj- 
nie strzelać z rusznic rnogą". Żoł- 
pierze, pilnujący grobu, spostrzega- 
jj co się stało i klnąc na przemian 
po włosku. rusku, węgiersku i nie- 
miecku. omdlewają i padają na zie- 
imię Z wielkim łoskolem zbroic". 


(dlo ten sam fragment przepraco- 
wany przez wieki, Od prostoty i sym- 
boliki doszliśmy do efekciarstwa re- 
alizmu. Wiele setek lal upłynęło już 
od czasu, gdy pierwszy wielkanocny 
fragment teatralny powiększył się o 
poslać Chrystusa. kóry ukazuje się 
diakonowi. svmbolizującemu Marię 
Magdalenę. Chrystus mówił do niej 
wówczas słowami Ewangelii i wzno- 
sił nad nią ręce hieratycznym ge- 
stem, jakiego używał przy ołtarzu. 
„Is it irreverent lo suppose that Our 
Lord moved as other 1nen. that He 
used more (han one gesture? Or that 
His _ disciples smiled and wept?” 
(Czy bvłobv pozbawiane szacunku 
przypuszczanie, że Pan Jezus poru- 
szał się lak jak inni ludzie, że uży- 
wał więcej gestów niż jeden? Albo 
że Jego uczniowie uśmiechali się i 
płakali?) pvla klóryś z rozgoryczo- 
nych krytyków filmu „Behold the 
Man“. Widocznie i dziś bliższa jesi 
wielu ludziom forma misterium w. 
NV iNVE niż dramat liturgiczny z 
NI i NH wieku, gdyż tamlią pierwol- 
na Formę teatralną przypomina mi 
trochę film angielski. Tamtą piękną 
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wieję chowanego  syjnbolicznie w 
grobowcu krzyża „który takim bla- 
skiem rozbłyśnie w ostalnim obra- 
zie filmu. 

Dramat chrześcijański wyszedł z 
kościoła, gdy tylko zaczął się rozwi- 
jać, Stał się on bardziej świecki, nie 
wystarczała mu już pieśń gregorian- 
ska i tekstv ksiąg świętych. Fikcja 
lileracka, indywidualne pomysły za- 
czynają kształłować fragmenty dra- 


imalvczne, Język narodowy zajmuje 
miejsce łaciny. Dramat przestaje być 
częścią świętego obrządku — staje 
się widowiskiem budującym. .Pierw- 
szymi jego aktorami byli księża i dia- 
koni, potem wierni, w końcu wido- 
wiska organizowane są przez zawo- 
dowych reżyserów i półzawodowe 
bractwa. Widzami najpierw byli 
uczestnicy nabożeństwa, później tłum, 
który wierzył serdecznie, głęboko, 
lecz szukał w widowisku nietylko 
prawdy wiecznej, lecz i rozrywki cic- 
kaweji żywej, Dramat wychodzi z 
kościoła. który nie jest już dla niego 
miejscem odpowiednim i rozwija się 
na dziedzińcu kościelnym, oparty o 
wrola wspaniałych katedr tego wie- 
ku. Choć półliturgicznvy, dramat w. 
XII przestał być dziełem duchowym, 
niemniej przepojony jest religijną po- 
wagą. Wówczas to powstają lak pięk- 
ne dzieła, jak słvnny ‚Jeu d' Adam“. 
Poeta w nim używa już wszy- 
stkich poetyckich środków języka 
lrubadurów i każe Szatanowi — Don 
Juanowi piekielnemu kusić Ewę 
kwiecistvn językiem swej epoki, 
przeciwstawiając ją „„słabiuchną i 
kruchą istłotkę, a niby róża świeżą" 
Adamowi. który jest cham i gbur i 
bezmyślnie słucha wszystkich Bo- 
żych zakazów. Tradycyjnym chórem 
proroków, zapowiadających przyjście 
Mesjasza wiąże się ten utwór z cyk- 
lem Bożego Narodzenia. 


Oba cykle — bożenarodzeniowy i 
pasyjny —- zrosną się w jedno ciało 
w ostatniej fazie leatru wieków śred- 
nich -- w mislerium. Wszystko jest 
wielkie w tym rodzaju sztuki — ni- 
by w kaledrze tego okresu. w której 
panuje rozrzulnyv golyk-.,flambov- 
ant", Utwór o rozmiarach 30-40 lys. 
wierszy. grany przez kilka dni z 
rzędu. Scena obejmuje 40 na 10 m. 
Obsada aktorska liczy 150 osób. Na 
scenie — pomoście rozstawione deko- 
racje, w sposćb znany nam z wielu 
miniatur — na prawo, na podwyż- 
szeniu raj. w którym siedzi Bóg Oj- 
ciec w otoczeniu aniałów — na lewo 
ogromna rozwarta  paszcza smoka 
symbolizuje piekło, w klórvm mę- 
czą się potępieńcy przywiązani do 
narzędzi  lorlur średniowiecznych. 
Niby odpowiednik do tronu Boga -— 
przykuty łańcuchami do swego sic- 
dziska widnieje Lucyfer. 


A pomiędzy niebem i piekłem usla- 
wione są obok siebie lieux” albo 
„Mansions” wszyslkie miejsca 
akcji. Domek w Nazarel, świątynia 
jerozolimska, dom Łazarza, Wieczer- 


Str. 2 


nik, góra Oliwna ild. itd. Bywa ich 
uż czterdzieści. Nawet basen z wodą 
i okręcikiern symbolizuje morze. 


Dziwne pomieszanie konwencjj i 
realizmu! W symbolicznych dekora- 
cjach zjawiają się aktorzy ubrani 
współcześnie, język współczesny i 
życie wnosząc na scenę. W trzeciej 
z wielkich Pasji francuskich auto- 
rzy tych Pasji — to leustache Mar- 
cade, Arnould Greban i Jehan Mi- 
chael) Judasz ma bardzo romantycz- 
na przeszłość — autor przypisuje mu 
po prostu historię Edypa. Łazarz jua- 
wi się niby bogaty rycerz z sokołein 
na pięści, a Magdalena, znęcona 
opowiadaniami o piękności nowego 
Proroka, biegnie Mu naprzeciw, by 
po paru słowach Jego paść na ziemię 
i wyznać łkając swoje grzechy. Re- 
alizra epoki nakazuje Judaszowi mieć 
pod szatą pęcherz z krwią, którą 
rozleje Szatan, gdy wisielcowi roz- 
praje pazurami brzuch. Zrobi to dla- 
tego, że brudna dusza Judasza nie 
może wyjść przez usta, które cało- 
wały Chrystusa, Ileż zamiłowania do 
symb.liki i alegorii zostało jeszcze 
w wieku XH. 


Francja — Ateny średniowieczne 
Europy — przestała wydawać litera- 
turę pasyjną już w drugiej połowie 
NVI w. Widowisko pasyjne zacho- 
wa Się jeszcze przez wieki w innych 
krajach, Do dziś w żywej, choć zmie- 


nionej formie przechowało się w 
Oberammergau. Byłam tam w roku 
1934 — roku jubileuszowym, trzech- 
setnym od dnia pierwszego przedsta- 
wienia mała dziewczynka ucze- 


pona kurczowo ręki matki i chłoną- 
ca rozszerzonymi oczami niezwykłe 
obrazy. Dziwną wydawała mi się nie- 
duża wioska ze starymi, barokowy- 
mi domami, dziwni ludzie w bawar- 
kich strojach, brodaci i długowłosi. 
niby apostołowie z obrazków, dziw- 
ny teatr, którego tło stanowiły lasy 
Kirchegg i szczyt Hórndle. Giedy po 
pierwszych słowach Prologu tłum 
tych brodatych i długowłosych akto- 
rów zapełnił scenę, trzymając w rę- 
ku zielone gałęzie, przeżyliśiny wszy- 
scy polężne, wstrząsające wrażenie. 
Do dziś pamiętam wspaniały hymn 
chóru: 


Heil Dir! Heil Dia! O Davids Sohn! 

Heil Dir! Heil Dir! Der Väter Thron 

Gebiihret Dir! 

per in des Hóchsien Namen kómmt 
Den Israel entgcygensirómi 

Dich preisen wir! 3) 


Aktorzy biorący udział w przedsta- 
wieniu grają od dzieciństwa różne 
role w misterin. Z ojca na syna 
przechodziły w ciągu setek lat role 
apustolów, łolrów i żołnierzy od 
chwili, gdy czarna śmierć, idąca 
trop w trop za żołnierskimi banda- 
mi wojny tIrzydziestoletniej, nawie- 
dziła w 163% lę bawarską wioskę. 
Wówczas to gmina ślubowała Panu 
wystawiać co dziesięć lat misterium 
Męki Pańskiej ku zbudowaniu wier- 
nych serc. Czarna Śmierć odeszła z 
Uberariuinerguu, a w dwa lata potem 
odbyło się pierwsze widowisko i po- 
wtarza się odtąd co lat dziesięć. 


Wiele rąk dotknęło się pierwotne- 
gy tekslu szluki, przerabiano go w 


duchu późnego baroku i rokoko, 
uproszczono później w duchu klasy- 
cyztiu, Pozostał — do dziś grany 
tekst z lat 1850-60, zrewidowany 


przez X. Alisa Daisenbergera. On to 
wprowadził postać Prologu, co na 
początku każdej sceny stanowi łącz- 
nik między proroctwanii Starego 
Testamentu, a jego spełnieniem w 
Nowym. Przez wszystkie adaptacje 
przebija wyraźnie stary średniowie- 
czny tekst misterium z augsburskie- 
go SI. Ulrich und Afre, tak jak w 
baroku, w którym przebudowano 
niurv sąsiedniego opactwa w Ettal, 
wprawne ko dojrzy ślady pierwot- 
nego gotyku. 


Wiele rąk dotknęło się także mu- 
zyki pięknej i prostej, którą w I813 
r. skomponował bawarczyk — Ro- 
chus Dedler. Obecne czasy wracają 
do jej pięknego prymitywu. Daleką 
drogę przebyło widowisko od dzie- 
dzińca przykościelnego, gdzie grano 
je po raz pierwszy, poprzez baroko- 
wą scenę. zrobioną na wzór jezułc- 
kich scen szkolnych z Monachium, 
które sporo elementów przechowa- 
iv ze średniowiecznej sceny symul- 
ianicznej — do realistycznych len- 
dencji końca 19 w., które tu dotarły 
pod wpływem działalności meinin- 
geńskiej trupy scenicznej. Obecna 
wspaniała scena jest prosta, nowa- 
czesna i monumentalna. Odrzucono 
cały balast realizmu. — Zmonu- 
mentalizowano widowisko w jedną 
skomponowaną całość łącząc chóry 
i żywe obrazy 4 monologami i dialo- 
sami właściwej akcji. 


W tymże roku 1934 opowiedziano 
matce mojej w Monachium taką hi- 
storie, Po ostatnim przedstawieniu 
Pasji, jakiś siwowłosy starzec oznaj- 
mił aktorom, że w roku 1940 przed- 
stawienia nie będzie. „Będzie wojna, 
najstraszniejsza wojna, jaką dotąd 
świat widział. więc inódlcie się i bła- 
uajcie Pana, byście choć w dziesięć 
lat polem mogli spełnić swój ślub” 

powiedział przejętym i przestra- 
szonym ludziom. Wierny, że pro- 
roctwo ta spełniło się co do słowa. 


3 Cześć Ci! Cześć Ci! Synu Dawidowy! 
Cześć Ci! Cześć! Należy Ci się olców tron! 
Ten przychodzi w imię Najwyższego, 
Temu naprzeciw wybiega Izrael. 

Ciebie wielbimy! 


Po przeprowadzeniu procesów de- 
nuzżyfikacyjnych, gmina  Oberam- 
inergau żawalona uchodżcami, mimo 
wszelkich trudności obsadowych, 
mieszkaniowych i dojazdowych, 0- 
gromnym wysiłkiem wznowiła w r. 
1950) widowisko pasyjne. Znów tysią- 


ce ludzi ujrzało przed sobą na scenie 
dramat, klóry poruszać ich będzie i 
wyzwalać Święte uczucia lilości i 
grozy, dramat, którego Ireść widz 
zna od dziecka tak, jak Grecy znali 
treść swoich wielkich tragedii. Dra- 
malt, który porusza najistotniejszą 


dla człowieku sprawę -— sprawę je- 
so zbawienia. T mimowoli ciśnie się 
na usta pytanie, kiedy historia Bo- 
gu, który cierpiał po człowieczermu, 
bv zgładzić grzechy człowiecze, poru- 
szy i przełamie tych, których nielu- 
dzkości i okrucieństwa doświadczy- 
ismy lak bardzo? Kiedy w sercu 
człowieczym krzyż zwycięży nad 
swastyką i innymi symbolami pogar- 
stwa? 


Jesli w najpiękniejszej Pasji wic- 
ków średnich, w Pasji Arnouldu 
Gróban scena niezapomniana. Przed 
nędznym i podłym  Judaszem staje 


dziwna postać — wysłanniczka,SZi- 
tana.: 

„D”o4 viens-tu?" — pyta ją Judasz. 
„ba profon! d ‘Enfer’. „Quel est 
lon nom?” ..Desespérance” — odpo- 


All blocks by courtesy of the „Focus'“ 
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CZAS OTRZASNĄĆ SIĘ Z NIESZCZĘSNEGO LETARGU 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŠW., PIUSA XII DO RZYMIAN, WYGŁOSZONE W DNIU 10 LUTEGO 1952 R. 


Z Naszego serca, kochani syno- 
wie i córki Rzymu, płynie do was 
to napomnienie ojcowskie; z Na- 
szego serca zatrwożonego z jednej 
strony przez niebezpieczną sytuację 
przeciągającą się bez trwałych 
rozjaśnień, z drugiej zaś przez 
wzrastające nad miarę odrętwie- 
nie, co powstrzymuje wielu od te- 
go powrotu do Jezusa Chrystusa, 
do Kościoła, do życia chrześcijań- 
skiego, na który często wskazywa- 
liśmy jako jedyny skuteczny spo- 
sób na  uleczenie powszechnego 
kryzysu ogarniającego świat. 


Dlatego ufność, że u was znaj- 
dziemy pociechę płynącą ze Zrozu- 
mienia i zdecydowaną gotowość do 
czynu, skłoniła Nas do otworzenia 
wam Naszej duszy. 


Wołanie o przebudzenie słyszycie 
dziś z ust waszego Ojca i Pasterza, 
Nas. którzy nie możemy pozostać 
niemi i bezczynni wobec świata 
kroczącego bez zdawanią sobie 
sprawy po tych drogach. co wiodą 
do przepaści dusze i ciała, dobrych 
i złych, cywilizacje į narody. Po- 
czucie Naszej  odpowiedzialności 
wobec Boga nakazuje Nam wszyst- 
kiego spróbować, wszystko przed- 
siębrać, aby rodzajowi ludzkiemu 
oszczędzone było tak ogromne nie- 
szczęście. | 


Aby zwierzyć wam te Nasze tro- 
ski, wybraliśmy uroczystość. przy- 
padającą jutro, Najśw. Panny 2 
Lourdes, dlatego, że przypomina 
nam ona cudowne objawienia. któ- 
re przed prawie stu laty, w owym 
wieku rozpętanego nacjonalizmu 1 
i osłabienia pobożności. były pełną 
miłosierdzia odpowiedzią Boga i 
Jego niebiańskiej Matki na bunt 
ludzi, wezwaniem nieodpartym do 
tego, co nadprzyrodzone, pierw- 
szym krokiem do postępującego 
odrodzenia religijnego. 


Któreż serce chrześcijańskie, 
choćby najbardziej letnie i opie- 
szałe, zdołałoby się oprzeć głosow! 
Marii? Na pewno nie serce rzy- 
mian. was. którzyście w spuściżnie 
otrzymali przekazywane przez dłu- 
gie wieki. razem z wiarą Męczen- 
ników, uczucie synowskie ku Marli, 
wzywanej w Jej czcigodnych wi- 
zerunkach pod imionami pełnymi 
umiłowania, zwięzłymi lecz wymo- 
wnymi: „Salus Popul; Romani'*, 
„Portus Romanae Securitatis* | 
tym ostatnim „Matki Miłości Bo- 
żej*. które wszystkie są pomnikami 
staiego kultu maryjnego, albo, aby 
lepiej się wyrazić, słodkim echem 
historii stwierdzonych interwencji 
Najświętszej Dziewicy w nieszczę- 
ściach publicznych, które wstrzą- 
sały tymi starymi murami Rzymu. 
zawsze chronionego Jej potęgą. 
Niewątpliwie zdajecie sobie spra- 
wę, o ile powszechniejsze i groz- 
niejsze niż dawne zarazy i ziem- 
skie kataklizmy są niebezpieczen- 
stwa ustawicznie ciążące nad dzi- 
siejszym pokoleniem, nawet jesli 
trwająca ich groźba zaczęła wpra- 
wiać narody w stan bliskiego zne- 
czulenia i apatii. Nie byłożby to 
właśnie najbardziej nieszczęsnym 
symptomem nie skończonego. lecz 
nie słabnącego kryzysu, który każe 
drżeć umysłom. widzącym Jasno 
rzeczywistość? Uciekając się więc 
ponownie do dobroci Bożej i miło- 
sierdzia Marii potrzeba, aby każdy 
wierny, każdy człowiek dobrej wo- 
li rozpatrzył na NOWO, ze stanow- 
czością godną wielkich momentów 
w dziejach ludzkości, co może i 
czego powinien osobiście dokonać 
jako swego wkładu do zbawczego 
dzieła Boga, aby przyjść z pomocą 
światu, który — jak to się dziś 
dzieje — stanął wobec zagłady, 


Trwałość ogólnej sytuacji, która 
— nie wahamy się tego powiedzieć 


— może każdej chwili wywołać wy- 
buch, a której przyczyn należy do- 
szukiwać się w oziębłości religijnej 
tak licznych rzesz. w obniżonym 
poziomie moralnym życia publicz- 
nego i prywatnego, w systema- 
tycznie stosowanej metodzie za- 
truwania prostych dusz w które 
wsącza się jad po uprzednim, że 
tak powiemy, znieczuleniu, pod 
narkozą jch zmysłu prawdziwej 
wolności, nie może pozwolić lu- 
dziom dobrym trwać w bezruchu 
na utartych ścieżkach, jakby bier- 
nym tylko widzom przerażającej 
przyszłości. 


Nawet Roku Świętego, który wy- 
wołał cudowny rozkwit życia chrze- 
ścijańskiego najpierw pośród was 
a potem na ziemi całej. nie można 
traktować jako meteoru świetli- 
stego lecz przelotnego ani jako 
chwilowego zadania już spełnione- 
go. ale raczej jako pierwszy i o- 
biecujący krok ku zupełnemu przy- 
wróceniu ducha ewangelicznego, 
który nie tylko wybawia miliony 
dusz od zagłady wiecznej, ale jest 
jedyny może zapewnić pokojowe 
współżycie i owocną pracę naro- 
dow. 


Oto teraz czas, kochanj synowie! 
Czas jest, aby dokonać dalszych, 
stanowczych kroków; czas otrząs- 
nąć się zZz nieszczęsnego letargu, 
czas, aby wszyscy dobrzy ludzie, 
wszyscy zatroskani o losy świata 
odnaleźli się i stanęli w zwartych 
szeregach; czas jest, by powtórzyć 
za Apostołem: ,.Hóra est jam nos 
de somno surgere* — pora nam 
już powstać ze snu, teraz bowiem 
bliższe. jest zbawienie nasze! 
(Rzym. 13. 11). 


Cały świat trzeba przebudować 
od fundamentów, ze  zdziczałego 
przerobić na ludzki, z ludzkiego na 
Boży, to znaczy wedle Bożego ser- 
ca. Miliony ludzj dopominają się o 
zmianę kierunku i patrzą na Ko- 
ściół Chrystusowy — jako silny i 
jedyny ster — który, przy poszano- 
waniu wolności ludzkiej, mógłby 
stanąć na czele tak wielkiego 
przedsięwzięcia i błagają 0 jego 
przewodnictwo jasno sformułowa- 
nymi wyrazami, ale jeszcze bar- 
dziej wymownie przez łzy wylane, 
przez rany wciaż dotkliwe. wska- 
zując na -olbrzymie cmentarzyska. 
którymi zorganizowana i zbrojna 
nienawiść pokryła kontynenty. 


Jakże moglibyśmy My. postawie- 
ni przez Boga, chociaż niegodni, 
jako pochodnia w ciemnościach. 
sól ziemi, Pasterz chrześcijańskiej 
owczarni, odmówić podjęcia się 
tej zbawczej misji? Jak w odle- 
głym już dniu przyjęliśmy na sie- 
bie, skoro tak się Bogu podokało, 
ciężki: krzyż Pontyfikatu. tak teraz 
podejmujemy się trudnego zada- 
nia. aby, na ile Nasze wątłe siły 
pozwolą, stać się heroldem lepsze- 
go świata według woli Boga, a któ- 
rego sztandar pragniemy w pierw- 
szym rzędzie wręczyć wam. drodzy 
synowie Rzymu, którzy jesteście 
Nas najbliżsi i szczególniejszej Na- 
szej opiece powierzeni. a przez to 
samo  wostawien; jako pochodnie 
na świeczniku. zaczyn wśród braci. 
miasto na wzgórzu, wam. od któ- 
rych inni słusznie oczekuja więk- 
szej odwagi i bardziej wielkodusz- 
nej gotowości. 


Przyjmijcie ze szlachetnym po- 
rywem oddania się, uznając je ja- 
ko wezwanie Boże i godny cel ży- 
cia, święte zlecenie, które wasz Pa- 
sterz i Ojciec dzisiaj wam powie- 
rza: dać początek potężnemu Obu- 
dzeniu się myśli ; czynów. Obudze- 
niu się, które rzuci wszystkich, 
bez uchylania się, duchowieństwo 
i lud, władze, rodziny, grupy. każ- 
dą poszczególną duszę, na front 


całkowitego odrodzenia życia 
chrześcijańskiego, na linię obrony 
wartości moralnych, dla zrealizo- 
wania sprawiedliwości społecznej, 
dla odbudowy ładu chrześcijańskie- 
go, tak. że nawet zewnętrzne obli- 
cze Miasta, od czasów Apostolskich 
centrum Kościoła, wkrótce zaja- 
śnieje  promienne  świętościa i 
pięknem. 


Niechaj Miasto, na którym każ- 
dy wiek wycisnął znak chwaleb- 
nych osiągnięć, które stały się na- 
stępnie dziedzictwem narodów, 0- 
trzyma i od naszego wieku. od lu- 
dzi zamieszkujących je dzisiaj 
aureolę promotora ocalenia wspól- 
nego w chwlili gdy przeciwne so- 
bie moce usiłują opanować świat. 
Tak wiele spodziewają się po tym 
Mieście ludy chrześcijańskie, a 
oczekują przede wszystkim czy- 
nu! 


Nie jest to chwila do dyskusji, 
szukania nowych zasad, wyznacza- 
nia nowych celów i zagadnień. 
Jedne į drugie dobrze znane i u- 
twierdzone w swej istocie, bo za- 
warte w nauce samego Chrystusa, 
wyjaśnione przez wiekową pracę 
Kościoła, przystosowane przez 
ostatnich Papieży do okoliczności 
chwili bieżącej. czekają na jedno 
tylko: na konkretne wprowadze- 
nie w życie, 


Na cóż zdałoby się badać drogi 
Boże i zagadnienia ducha jeśli w 
praktyce wybierałoby się drogi 
wiojące do zguby į uginało się po- 
tulnie karku wobec żądań ciała? 
Do czego służyłaby wiedza i pow- 
tarzanie. że Bóg jest Ojcem i lu- 
dzie są braćmi, gdyby obawiano 
się każdej Jego interwencji w życie 
prywatne i publiczne? Na cóż przy- 
dałoby się rozprawiać o sprawied- 
liwości, miłości, pokoju, skoro wola 
z góry byłaby już zdecydowana 
unikać ofiary, a serce zamknąć się 
w lodowatej samotności ; skoro 
nikt nie odważyłby się podjąć ini- 
cjatywy sskruszenia barier dzielą- 
cej nienawiści ani wyjść naprzeciw 
ze szczerym uściskiem? Wszystko 
to zwiększałoby tylko winę synów 
światłości, którym mniej będzie 
przebaczone, jeżeli mniej umiło- 
wali. Nie takim brakiem zjedno- 
czonego wysiłku i bezczynności Ko- 
ściół zmienił u swoich początków 
oblicze świata j rozprzestrzenił się 
szybko. i przez wieki rozwijał do- 
kroczynną działalność i zdobywał 
podziw i zaufanie narodów. 


Niech będzie zupełnie jasne, 
ukochani synowie, że u źródła zła 
dzisiejszego 1 tragicznych jego 
konsekwencji nie leży, jak w cza- 
sach przedchrześcijańskich lub w 
krajach jeszcze pogańskich, nieprze 
zwyciężalna nieznajomość wiecz- 
nych przeznaczeń człowieka i głów- 
nych dróg do ich osiągnięcia. ale 
letarg ducha anemia woli. ozię- 
błość serc. Ludzie dotknięci taką 
zarazą, jakby dla usprawiedliwie- 
nia się próbują otaczać się daw- 
nymi ciemnościami i szukają wy- 
tłumaczenia w starych i nowych 
błędach. Trzeba więc oddziaływać 
na ich wolę. 


Niech akcja, do której wzywamy 
dziś Pasterzy i wiernych, stanie 
się odbiciem działalności Bożej: 
niechaj oświeca i jednoczy, niech 
będzie wielkoduszna i pełna miło- 
ści. W tym celu, mając przed oczy- 
ma stan waszego i Naszego miasta, 
zbadajcie, jakie są stwierdzone po- 
trzeby, jakie wyrażne cele i dobrze 
oszacowane siły, którymi możecie 
rozporządzać, tak ażeby przez nie- 
wiedzę nie zaniedbać teraźniej- 
szych. początkowych zasobów ani 
nie użyć ich w sposób nieopatrzny, 
ani nie zmarnować na podrzędną 
działalność, Niech wierni dobrej 
woli będą zaproszeni; niech się o- 
fiarują samorzutnie. Ich prawem 


niech będzie bezwarunkowa wier- 
ność osobie Jezusa Chrystusa i Je- 
go naukom. Oddanie ich niech bę- 
dzie pokorne i posłuszne; ich pra- 
ca niech stę włączy jako element 
czynu we wspaniały nurt, który 
Bóg ożywi i poprowadzi przez swoje 
sługi. 


Dla osiągnięcia takiego celu za- 
praszamy Czcigodnego Brata, Kar- 
dynała Wikariusza, aby objął na 
diecezję rzymską najwyższe kie- 
rownictwo tej odrodzeniowej i 
zbawczej akcji. Jesteśmy pewni, że 
nie zawiodą ani ilością, ani jako- 
ścią wielkoduszne serca. które po- 
śpieszą na Nasze wezwanie i urze- 
czywistnią to Nasze życzenie. Jest 
wiele płomiennych dusz, które cze- 
kają z utęsknieniem na wezwanie; 
niechże ich niecierpliwemu oczeki- 
waniu będzie przydzielone obszerne 
pole do uprawiania. Inne dusze 
drzemią i trzeba będzie je obudzić; 
inne drżą ze strachu i należy. je 
zachęcić. inne są zdezorientowane 
i tymi trzeba pokierować. Wszyst- 
kie te dusze wymagają mądrego 
wcielenia w szeregi, rozumnego 
użycia, rytmu pracy. odpowiadają- 
cego pilnej potrzebie obrony, zdo- 
bywania, pozytywnej budowy. W 
ten sposób Rzym: będzie przeży- 
wać na nowo swą wiekową misję 
duchowego przewodnika narodów, 
nie tylko, jak to było i jest, przez 
Katedrę prawdy, którą Bóg w nim 
ustanowił ale i przez przykład 
swego ludu, rozgorzałego na nowo 
dla wiary. świecącego wzorem oby- 
czajów, zjednoczonego w wypełnia- 
niu obowiązków religijnych i oby- 
watelskich, a jeśli Panu się spodo- 
ba. cieszącego się pomyślnością i 
szczęściem. 


Szczerze sobie życzymy, aby po- 
tężne ocknienie do którego was 


dzisiaj wzywamy bezzwłocznie pod-, 


trzymywane i utrwalane upartym 
wysiłkiem według  nakreślonego 
planu. który inni potrafią bardziej 
szczegółowo objaśnić, było naśla- 
dowane jak najrychlej przez bli- 
skie i dalekie djecezje, aby oczom 
Naszym było dane ujrzeć powraca- 
jące do Chrystusa nie tylko miasta.. 
ale narody, kontynenty, ludzkość 
całą. 


Do pługa więc; niech kieruje 
wam; Bóg, który tak chce, niech 
was pociąga szlachetność przedsię- 
wzięcia, pobudza jego nagłość; u- 
zasadniona obawą groźnego jutra, 
które byłoby rezultatem  zawinio- 
nej gnuśnoścj, niech zwycięży 
wszelkie wahania się i umocni każ- 
dą wolę. 


Podporą będą dla was modlitwy 
pokornych i maluczkich, których 
otaczacie najczulszą opieką, i bóle 
cierpiących przyjęte i ofiarowane., 
Zapłodnią wasze wysiłki przykłady 
i wstawiennićtwo Męczenników i 
świętych. którzy tę ziemię uczynili 
świętą.  Pobłogosławi į rozmnoży 
szczęśliwe wyniki, o co gorąco pro- 
simy, Najśw. Dziewica, która, jeżeli 
w każdym czasie była gotowa osła- 
niać opiekuńczą dłonią swoich rzy- 
mian, nie wątpimy. że także w 
obecnej chwili zechce otoczyć ma- 
cierzyńską opieką tych synów. któ- 
rzy tyle tkliwej pobożności okazali 
przy ostatniej Jej gloryfikacji i 
których potężny okrzyk ,,Hosan- 
na!* rozbrzmiewa jeszcze pod tym 
niebem. 


Na koniec niechaj wam będzie 
pociechą i podporą ojcowskie Bło- 
gosławieństwo Apostolskie, którego 
z wylaniem serca udzielamy wam 
wszystkim, którzy nas słuchacie, 
waszym rodzinom, waszym pracom 
itemu wiecznemu Miastu. którego 
wiara już za czasów Apostoła była 
głoszona po całym świecie (Rzym 
1.8) i którego chrześcijańska wiel- 
kość, pochodnia prawdy, miłości i 
pokoju trwa na wieki. AMEN. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Obowiązki wobec  prześladowa- 
nych. „Catholic Worker“ w nrze 
na marzec pisze w artykule wstęp- 
nym „Must War Come?“ o kato- 
likach cierpiących prześladowanie 
za wiarę i o naszych obowiązkach 
wynikających z tego prostego fak- 
tu, że į prześladowani, i my, nic- 
prześladowani, należymy do tego 
samego Kościoła, „Nie do nas na- 
leży ganić tych, co się załamują, 
lecz ganić trzeba samych siebie za 
to, że im więcej nie pomagaliśmy. 
Nasze zaniedbanie Mszy, Mszy w 
dni powszednie —zaniedbanie spo- 
wodowane przez obojętność, nie z 
obawy śmierci. mogło uczynić 
słabszym kogoś, kto rzeczywiście 
jest w niebezpieczeństwie życia, 
Nasze ofiary mogą dopomóc do po- 
wrotu tym, którzy zachwiali się. 
Ks. Ho. wikariusz generalny w 
Kaiseng, powrócił ze schizmy. IN- 
ni mogą jeszcze powrócić", 

Polski Instytut Historyczny w 
Rzymie. Pod przewodnictwem ks. 
prałata Meysztowicza odbyło się 
zwykłe zebranie Polskiego Instytutu 
Historycznego, na którym byli o- 
becni członkowie Instytutu za- 
mieszkali w Rzymie. Na zebraniu 
Ks. Warszawski T.J. dał obszerne 
sprawozdanie z prac komisji dla 
wyszukiwania į inwentaryzowania 
historycznych zabytków polskich w 
Rzymie. Ks, biskup Gawlina, jako 
przewodniczący komitetu dla ucz- 
czenia 1000-lecia chrześcijaństwa 
w Polsce, naszkicował zadania In- 
stytutu w tym zakresie. 

Wolność religijna w konstytucji 
libijskiej. Konstytucja w nowym 
państwie libijskim zaczyna się od 
słów, które próbuje się usunąć lub 
usuwa z innych konstytucji: .,W 
Imię Boga wielkiego i miłosierne- 
go“, Religią panującą jest wpraw- 
dzie religia mahometańska. lecz 
artykuły 12, 21 i 26 gwarantują 
wolność osobistą, absolutną wol- 
ność wyznania i praktyk religij- 
nych, ponadto wolność zrzeszania 
się, co jest ważne ze względu na 
organizowanie Akcji Katolickiej. 

Odzyskani dla Kościoła. W cią- 
gu ostatnich 6 lat 10 tysięcy Litwi- 
nów w Kanadzie, którzy popadli 
pod wpływy komunistyczne, wró- 
ciło do Kościoła dzięki wytężonej 
pracy ks. Stanisława Kulbisa, je- 
zuity. który wizytował każdą ko- 
lonię litewską. organizował nabo- 
żeństwa i zebrania, 

Nawrócony ksiądz. Ks. Bernardo 
Rivas, zbałamucony przez komu- 
nizm w latach wojny domowej w 
Hiszpanii, powrócił na łono Ko- 
Śścioła, który jako dobra i współ- 
czująca matka gotowy jest zawsze 
przyjąć nawet największego grze- 
sznika pokutującego. Ks. Rivas wy- 
raził gotowość publicznej pokuty za 
swe grzechy, które były publicz- 
nym zgorszeniem.  WŴ odwołaniu 
swych błędów stwierdził wyraźnie, 
że przez 18 lat głęboko zasmucał 
Kościół i swoich przełożonych i da- 
wał zgorszenie wiernym. 

Ojciec dwojga  uprzywilejowa- 
nych dzieci. W ostatnich latach 
matka była świadkiem uroczysto- 
ści beatyfikacyjnej swej córki, św. 
Marii Goretti. Może to samo szczę- 
ście będzie dane Manuelowi Marto. 
ojcu Franciszka i Jacynty. dwojga 
dzieci, którym wraz z żyjącą jesz- 
cze zakonnicą Łucją objawiła się 
w Fatima Matka Boska. Obecnie 
ciała zmarłych w opinii świętości 
'.dzieci umieszczone są w bazylice 
Matki Boskiej w Cova da Iria (koło 
Fatimy). Postulatorem sprawy be- 
atyfikacji dwojga dzieci jest kano- 
nik Vanancio. 


ALMA MATER 
VILNENSIS 


Prace Społeczności Akademic. 


kiej Uniwersytetu Stefana 
Batorego na obczyźnie 
Tom 1-szy 6/6 
Tom 2-gi 1/6 


Cena obu tomów łącznie 10/- 
Przy przesyłce doliczamy 
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DYSKUSJA O SZTUCE ZAWIEYSKIEGO 


„OCALENIE JAKUBA” 


Teatr eksperymentalny cziałający przy kaledrze teatrologii Uniwersy- 
tetu w Bristolu wystawił przed kilku tygodniam! sztukę Jerzego Zawiey- 
skiego p.t. „Ocalenie Jakuba“ w przekładzie Boles>iwa Taborskiego i Lance 


Wrighl (tytu' angie ski 


„Yhe Deliverance ol 
wysłała na przedstawienie swego recenzenta, 
Sprawozdawca ocenil bardza pozytywnie samo przedstawienie, 


Jacov*). Redakcja „Życia“ 
Wojciecha Gniatczyńskicgo, 
wysu- 


witjjc bardzo ujemną opinię > samej sztuce Zawlieyskiego (,Życie'* nr 
10/53), Opinia ta spetkeła się ze sprzeciwem, Zarówno tlumacz sztuki i 


reżyser B. Taborski, jak i J. 


Rielatowicz, którzy zabierają głos w 
rze bieżącym — polemizujjc z opinią sprawozdawcy „Życia“ 
wysokie walory artystyczne dramatu Zawieyskieco, 


nume 
stwierdzają 
RED. 


CZY NAPRAWDĘ ZŁA? 


Niech mi wolno będzie wypowie- 
dzieć parę uwag na marginesie 
recenzji p. W. G. z bristolskiego wy- 
stawienia angielskiego tłumacze- 
nia „Ocalenia Jakuba' Jerzego 
zawieyskiego, zamieszczonej w nrze 
10 (246) ŻYCIA“. Zaznaczam. że 
jako osoba bezpośrednio zaintere- 
sowana w owym wystawieniu, za- 
mierzam ograniczyć uwagi swoje 
do samej sztuki, do jej polskiego 
tekstu, co uczynić mogę jak każdy 
czytelnik, 

P. W. G. nazywa „Ocalenie Jaku- 
ba“ mo prostu sztuką złą, a ..ze 
złej sztuki nie można zrobić dobre- 
go przedstawienia teatralnego". 
(N. b. w świetle tego twierdzenia 
wartość owego „osiągnięcia propa- 
gandowego', o którym wspomina 
D. W. G., przedstawia się proble- 
matycznie), Wysiłki aktorów god- 
ne były lepszej sztuki, niż „Ocale- 
nie Jakuba“. a jej wystawienie jest 
„wing“ Anglików. nie Polaków na 
szczeście. Nazywanie złą sztuką 
dramatu naszego najwybitniejsze- 
go obecnie katolickiego dramatur- 
ga. dramatu, który, jak sam autor 
wyznaje, „był grany w Polsce... 
przez wszystkie większe teatry i... 
miał duże powodzenie zarćwno u 
publiczności, jak i wśród krytyków. 
jest poważnym twierdzeniem. Na 
voparcie tego nie przytoczył p. W. 
G. żadnych dowodów. więc tym 
bardziej trudno zostawi tę opinię 
tez odpowiedzi. 

zaczynając od strony technicz- 
nej stwierdzić trzeba, że struktu- 
ralnie ..Ocalenie Jakuba“ jest dzie- 
łem człowieka teatru  (Zawieyski 
był przecież aktorem», który świa- 
domie unika ogranych efektów 
teatralnych dążąc do prostoty dyk- 
towanej rodzajem stuki i do uwy- 
pvklenia jej zasadniczej treści ra- 
czej niż odnoszenia ubocznych 
sukcesików będących pokusą 
mniej zdyscyplinowanych pisarzy. 
Budowa sztuki jest zwarta i kla- 
syczna w swej prostocie. Trzy jed- 
ności klasyczne s4. rzecz ciekawa, 
zachowane. ale nie z posłuszeń- 
stwa jakimś teoretycznym kano- 
nom, lecz dlatego, że wymagał tego 
temat. Jakże łatwo mógłby przero- 
dzić się w wulgarną ,„„melodramę*. 
watek. na który składają sie kace- 
towe morachunki ; małżeński trój- 
kąt. Na scenie Zawieyskiego prze- 
tworzvł se on. w coś, co byłoby syn- 
teza tragedi; antycznei i Ibsena. 
pdybv nie to, że dla chrześcijanina 
tragedii być nie może. bo wszelkie 
problemy znajdują swe rozwiaza- 
nie na szczeblu chrześcijańskiej 
hierarchii wartości. Antyk i sy- 
chologia wyjaśniają wiele w ..Oca- 
leniu Jakuba“, Wyjaśniaja to. że 
nie ma wiele akcji zewnętrznej w 
tej sztuce, a mimo iż jest więc ona 
sztuką ..gadaną"', ani na chwilę 
nie rudzi. ani na chwile nie staje 
sia tym. co Anglicy nazywają „dra- 
wing room piece“ czy ,.tea-cup 
vay“. Brak akcji zewnętrznej zre- 
krmpbensowanv jest ogromnym na- 
teżeniem akcji zewnetrznej. Kont- 
rast i gra charakterów, rozwijaią- 
cvch sie i pozostających w ciagłym 
napieciu dramatycznym w stosun- 
ku do siebie i otoczenia, sprawia. 
że sztuka fascynuje czytelnika czy 
widza od początku do końca, znaj- 
dniac swói nieoczekiwany. lecz 
naturalnv w kontekscie ideclogicz- 
nvm punkt kulminacyjny SDO- 
wiedź Krzysztofa, Budowa. drama- 
tu zadziwia oszczędnością środków. 
Tvvpowym przykładem jest postać 
Reginy. łącząca w sobie rolę piet- 
nastoletniej dziewczynki, której 
charakter swym kontrastem w sto- 
suvku do charakteru Moniki umoż- 
liwia nam lepszą ocene tei ostat- 
niej z rola osobliwego chóru. który 
komentuje wydarzenia sceniczne, 
a którego postawe ideologiczną 
antor sztuki pobłaźliwie. lecz zde- 
cytowanie potevia. Zaiste niewiele 
można zarzucić tej sztuce pod 
wzgledem technicznym. To .nie- 
winłe* sprowadza się właściwie do 
jednego słowa: styl. Zawieyski miał 
wiaje do »owiedzenia w „Ocaleniu 
Takuba*. Tak w sensie dramatycz- 
nvm iak i filozoficznym zrobił to 
baz zarzutu. Ale stylistycznie za- 
rzucić mu można niestaranność | 
sztuczność. Widać jakby pośpiech 
w nisaniu Szereg myśli jest prze- 
rwąnvch jakąś wtrąconą inną my- 
ła szereg myśli powtarza się wie- 
cei niż potrzeba. Sztuczność stylu 
rolega na tym. że postacie drama- 
tn wyrażaja autentyczne myśli ia- 
kimś dziwnym. nie potocznym je- 
zvkiem. Jest to oczywiście drobna 
wada. zwłaszcza, że w wystawieniu 
powtórzenia wyeliminować może re- 
żrser. a w tłumaczeniu na obcy 
język tłumacz może wyrazić żywiej 


myśli autora. Nie techniczne więc 
względy, a tym bardziej zajmująca 
treść sztuki skłoniła p. W. G. do 
określenia „Ocalenia Jakuba' 
mianem złej sztuki, ale chyba jej 
problem i sposób jego rozwiązania, 
w szerszym sensie ideologią utwo- 
Zobaczymy czy i o ile pogląd 
taki byłby słuszny, 

W ,„Ocaleniu Jakuba“ zawieyski 
podjął się rozstrzygnięcia jednego 
z ważniejszych problemów będą- 
cych smutnym dziedzictwem nie- 
mieckiej okupacji w Polsce. Prob- 
lemu ekspiacji za załamanie się w 
obliczu wroga. W epoce bezwzględ- 
nego terroru okupantą społeczeń- 
stwo wytworzyło sobie jako jedyny 
niemal środek samoobrony twardą 
etykę solidarności, od której nie 
mogło być najmniejszych odchyleń 
Ważda słabość, załamanie się pod 
wpływem tortur nawet, były nie- 
wybaczalną zbrodnią, bo narażały 
na śmierć innych ludzi Było to 
twarde wymaganie wojennej rze- 
czywistości. Ale i po wojnie to 
„zarażenie śmiercią“ pozostało w 
sercach ludzkich. Pamięć niedaw- 
nej przeszłości była zbyt żywa, by 
miano przebaczyć tym. którzy w 
chwili słabości nie utrzymak się 
na wyżynach heroizmu. Zawieyski 
odważnie wzywa do zerwania z 
psychozą wojenną, atakując pro- 
blem frontalnie. Trzeba umożliwić 
żałującym za Swe winy powrót do 
społeczeństwa, nie tylko dlatego. 
że „na szczęście jest już życie nor- 
malne“, jak mów; jedna z bohate- 
rek ale dlatego, że któż z nas jest 
bez winy, kto nigdy nie przeżył 
chwil słabości?  Zawieyski dobrze 
zna skażoność natury ludzkiej. Ja- 
kub, bohater w konspiracji, zała- 
mał się w kacecie i torturowany 
spowodował niemal śmierć Krzysz- 
tofa przez nadmierną w tym mo- 
mencie chęć życia. Krzysztof, w o- 
bozie niemal święty. w: konspiracji 
był tchórzem prawie do obłędu, a 
po uwolnieniu znów zmalał i od- 
mawiał Jakubowi wszelkiej pomo- 
cy, powodowany egoistyczną chęcią 
posiadania Joanny za wszelką cenę. 
A Joanna w chwili słabości zwąt- 
piła w przeżycie obozu przez Jaku- 
ba ; usiłowała znaleźć szczęście w 
Krzysztofie, Zaiste, któż z was jest 
bez grzechu?... To nie pesymizm: 
to realizm. Dwie z niego wychodzić 
mogą postawy światopoglądowe. 
Jedna. będąca wyrazem zniechęce- 
nia. wiedzie do nihilizmu. do egzy- 
stencjalistycznego rozpychania się 
łokciami przez świat, w którym 
„homo homini lupus“. Ta postawa 
kończyłaby sztukę bez rozwiąza- 
nia, koturnowym akcentem 
„wielkiej negacji“,  rugowałaby zło 
wiekszym złem. 

Tej postawie Zawieysk; rzucił rę- 
kawice. Jego postawa jest antyte- 
zą egzystencjalizmu i to w więk- 
szym stopniu. niż na to zdobył się 
iakikolwiek inny dramaturg kato- 
licki. Zawieyski ruguje zło miło- 


YSSY 
Pan. 


ścia. egoizm świętych Obcowa- 
niem. Jego bohaterowie póty są 
nieszcześliwi. póki szukają sobie 


i kieruja się egoizmem. Krzysztof 
kiedyś zdobył spokój i przezwycię- 
żył swój strach w obozie, gdy. jak 
mówi: „Cóż prostszego. jak zrozu- 
mieć. jak chcieć żyć z innymi, żyć 
dla innych? Gdy własne życie od- 
dalem tamtym. czułem. że się od- 
radzam. Zdobyłem nowe siły. Cier- 
vienie drugiego człowieka stało mi 
się bliższe i droższe niż własne... 
To jest ta droga do świata. Przez 
innych. Daje ona prawdziwe oca- 
lenie, Ocalenie małości nas sa- 
mych“ Tak i teraz znalazł swoje 
własne ocalenie, gdy wyrzekł się 
swego egoizmu i Joanny gdy prze- 
baczył Jakubowj i wskazał mu dro- 
gę ocalenia. Joanna też znalazła 
swą prawdziwą drogę przez sta- 
nowczą decyzję wyrzeczenia się 
Krzysztofa, Na dalszym planie ma- 
my płytki egoizm Reginy, która, 
uwięziona w sferze egocentrycz- 
nych mrzonek, realnego szczęścia 
nie znajdzie, w  przeciwstawieniu 
do bezinteresownej wiary Moniki. 
które: dziecięca ufność jest jakby 
katalizatorem tworzącego się od- 
rodzenia jej rodziców ; Krzysztofa, 
Owa niezachwiana ufność w wyzZ- 
walającą człowieka i prącą go ku 
niebu siłę wiary i miłości wyrażo- 
na iest w przejmującym i artysty- 
cznie trafnym symbolizmie drabi- 
nv Jakubowej w wizjach Moniki. 


w swym wnikliwym studium 
„Dramat Jerzego Zawieyskiego* 
prof. Stefania Skwarczyńska 


stwierdza: „aura wiary w sens ży- 
c'a i jego wartość, wielkie credo w 
człowieka. ufność w ład świata, 
gdzie o stosunkach wzajemnych na 
każdym odcinku może zadecydo- 


wać miłość, do czego każdy jest 
powołany śmiałe spojrzenie w 
zło, grzech i cierpienie — wreszcie 
ukazywanie... ładu nie jako pew- 
nej łatwizny, lecz jako trudnej 
zdobyczy wymagającej bohater- 
skiego przełamanią się w sobie, a 
więc podnoszącego człowieka w je- 
go godności - oto... czym sztuka 
Zawieyskiego trafia do pragnień, 
tęsknot, wreszcie do  niepoko- 
jącej problematyki dzisiejszości*. 
(„,Znak'* 17 marca 1949, str. 207). 
Trudno nie zgodzić się z tym. gdy 
myśli się o „Ocaleniu Jakuba“. „Z 
wewnętrzną koniecznością wyzwa- 
la się kojąca wiara w niespożyte 
siły dobra w człowieku w „Ocaleniu 
Jakuba“, w świetle której oczywi- 
stym nonsensem staje się ostatecz- 
ne zwątpienie w człowieka, osta- 
teczne odrzucenie człowieka nawet 
wtedy, gdy w pewnych chwilach 
życia nie zdał egzaminu z cnót he- 
roicznych. jakich od niego doma- 
gały się warunki Zasadniczą wagę 
w horyzontach tej rozsnuwanej 


że powyższe uwagi, acz niewystar- 
czające, były konieczne. Nawiasem 
mówiąc, dziwną jest rzeczą, że 
teatry nasze nie zainteresowały się 
dotąd tą sztuką, zostawiwszy wy- 
stawienie jej w tym kraju studen- 
tom angielskim. którzy uważali 
zresztą, że mimo iż jej problem 
zaistniał w obcym środowisku, był 
problemem ogólnoludzkim, który 
mogą zrozumieć i odczuć, Reakcja 
publiczności potwierdziła to przy- 
puszczenie. Jeśli bowiem publicz- 
ność na przedstawieniach w Bris- 
tolu oceniała pozytywnie prostotę 
gry i reżyserii, to prostota ta była 
postulowana przez sam tekst sztu- 
ki i była jego naturalnym wyni- 


kiem. I jak słusznie mówi prof. 
Skwarczyńska. .za nowoczesną 
prostotę jego dramatu, którego 


forma — tak jak zawsze w każdym 
prawdziwym dziele sztuki — wyni- 
ka z gruntu ideologicznego, jest 
iego konsekwencją i — sługą", od- 
biorcy dramatu  Zawieyskiego są 
mu wdzięczni. I jeszcze jeden ma- 
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T. Á- 


przez Zawieyskiego pogody ma ro- 
la przyznana każdemu człowiekowi 
w społeczności. związanej duchowo 
czynną postawą miłości“. (ibid., 
str. 224), Oczywiście nie ulega wąt- 
mliwości. że ..ta atmosfera, istotnie 
twórcza i zdrowa, jest atmosferą 
wynikłą z pełnego miłości słowa 
ewangelicznego į z grunty katolic- 
kiego dogmatu" (ibid., str. 225). 
Zbyt ważką pozycją jest w na- 
szym. repertuarze dramatycznym 
„Ocalenie Jakuba“, by określiw- 
szy ją bez uzasadnienia słowami 
„zła sztuka* przejść nad nią do 
porządku. Dlatego wydaje mi SIĘ. 


mv dług wdzieczności Zawievskie- 
mu do spłacenia: za nowość jego 
snojrzenia. wolność od konwenan- 
su. za jego subtelna rewolucviność. 
Z autorką studium w..źnaku* przy- 
świąqdczamy: .trzeba postawy re- 
wolucvjnej aby popatrzeć z miło- 
ścia w nedze tvch. którzy nie umie- 
1: stanać na wysokości swego trud- 
nero zadania w .Ocaleniu Jaku- 
ra“. J za ten rewolucvinv wykład 
madrości i miłości dziękuja mu od- 
hiorev jego utworu powszech- 
rym uznaniem."' (str. 225). 


Bolesław Taborski 


„OCALENIE JAKUBA” 


Wielu pisarzom i sporej ilości 
czytelników zdaje się. iż pisarstwo 
to jest po prostu talent, Raz po 
raz podnosi głos jakiś kapłan sztu- 
ki zapewniając, że w literaturze 
nie jest ważne co, lecz że ważne 
jest jak. Tymczasem pisarstwo, to 
jest powołanie, służba idei, misja. 
Bez talentu nie ma oczywiście pi- 
sarza, nie ma go jednak również 
bez powołania. Tylko dzieła po- 
częte z zachwytu dla takiej czy 
innej idei posiadają sens, styl i 
prawdziwe piękno. Pisarstwo osta- 
tecznie jest rzemiosłem, ale począć 
się musi z mocy twórczej. Natch- 
nienie nie jest głosem anioła bez 
twarzy. Zanim pisarz weźmie pió- 
ro do ręki. musi przedtem jak Ja- 
kub stoczyć walkę ze swoim Anio- 
łem, nie ulegając żadnym postron- 
nym poszeptom. Musi być prze- 
konany i sprawy swej pewny. 


Akt twórczości, to wsłuchiwanie 
się w głos wewnętrzny, dobieranie 
właściwych słów do gotowych już 
treści. Teoretyczne postulowanie 
ideowości nie dlatego jest wul- 
garne, żeby było niesłuszne, ale 
ponieważ jest warunkiem. bez 
bez którego twórczość nie mogłaby 
istnieć, Twórczość poczęta bez we- 
wnętrznej potrzeby i sprzeczna z 
przekonaniem autora jest fałszywa 


i pusta jak zepsuty orzech. Pisar- 
stwo jest powołaniem, wyrażaniem 
idej. zatem inspirowanie pisarza 
nie iest żadną pomocą w twórczo- 
ści lecz przeciwnie jej mąceniem 
i fałszowaniem. Pisarz. to nie jest 
naimita z giełdy pracy. którego 
trzeba pouczać © użyteczności 
wkłądanych mu do rak narzędzi. 
TT nedstawv sztuki pisarskiej leży 
wierność własnej idel. 

zamawianie u pisarzy dzieł jest 
naioczywiściej słuszne. Zamawia- 
nie idej jest namowa do fałszer- 
stwą albo gwałtem. 

Literature jako powołanie poj- 
mowali doskonale nasi romantycy, 
Tracac wiare w głoszone idee. ła- 
mali pióra. Uznawali wyłacznie l- 
terature na służbie idei. T. zw. Do- 
zvtywiści byli może jeszcze wier- 
niejsi powołaniu. uważając litera- 
ture za służbę społeczna. Ale rów- 
nocześnie przyszła żałosna epoka 
> demonem  amoralności. Stani- 
sławem Przvbyszewskim. kiedy gło- 
szono sofistvczny ideał nie tyle 
sztuki dla sztuki. co sztuk: ponad 
wszystkim (a więc w mraktyce ar- 
tystów ponad wszystkim). Czad 


‘ai teorii  poczętej z ducha nie- 
tscheanizmu. po dziś dzień nie 
-=vwietrzał z polskiej  literaturv 


Piśmiennictwo miało być i bywało 
formalną wirtuozerią, pozbawioną 


skrupułów moralnych, a „naga du- 
sza“ koniecznie musiała być brud- 
ną. 

Literatura dwudziestolecia nie- 
podległości była — z pewnymi wy- 
iątkami - poszukiwaniem drob- 
nych smaczków. świecących efek- 
cików i zabawą w owąż ,,nagą du- 
szę*. Był to okres sztubackich fe- 
ryj polskiej literatury. Epigoni tam- 
*vch czasów usiłują jeszcze po dziś 
dzień „etroniuszować w piśmien- 
qictwie. 


Ostatnia wojna była nie tylko 
icustem plag. katastrof i nie- 
szczęść. Była też wstrząsem su- 
mienia ludzkości i dopiero: po dzje- 
siątkach lat albo i później będzie 
można zbilansować jej skutki ujem- 
ae i dodatnie. Naród polski, który 
znalaz? się w samym środku bu- 
rzy. wyszedł z niej, mimo potwor- 
nych strat biologicznych, nie złama. 
ny, lecz odrodzony. Trudno nara- 
sie określić znaczenie socjalistycz- 
aego realizmu w piśmiennictwie 
solskim. Na krótką metę przynosi 
on niewątpliwe szkody, ale daje 
także wspaniały pokaz, czym po- 
winna być sztuka literacka Roz- 
wój polskiej literatury katolickiej 
dokonuje się w znacznej mierze w 
wyniku prostestu przeciwko ciśnie- 
niu dialektycznego materializmu. 
Wydaje się, że wiele dzieł katolic- 
kich nie powstałoby bez istnienia 
nacisku marksistowskiego. 

Bez zrozumienia powyżej naszki- 
cowanych problemów trudno nale- 
życie ocenić twórczość Jerzego Za- 
wieyskiego. Z całą pewnością Za- 
wieyski nie jest najwybitniejszym 
artystą we współczesnej polskiej 
literaturze, jednak twórczość jego 
jest najbardziej typową, najbar- 
Gziej czystą manifestacją naszej 
kultury duchowej. Dzieła Zawiey- 
skiego są najbardziej chrześcijań- 
skimi pozycjami naszego piśmien- 
nrictwa. Nic dziwnego, że dramat 
Zawieyskiego w przekładzie p. Bo- 
lesława Taborskiego zdobył powo- 
dzenie w Bristolu. Zdobyłby je na- 
pewno wszędzie na Zachodzie, gdy- 
bv tylko emigranci polscy mieli 
choć odrobinę pojęcia o tym. co 
sie dziś dzieje zarówno w ich oj- 
czyźnie. jak i w kulturze europej- 
skiej czy atlantyckiej, Wówczas 
zapewne by się postarali Zawiey- 
skiego i wielu innych pisarzy pol- 
skich z Kraju udostępnić światu. 
Sakwa Z przeżyciami sowieckimi 
wyczerpie się niebawem 1 wówczas 
trzeba się będzie obejrzeć za inny- 
mi tematami. które byłyby dla e- 
migracji wobec świata legitymacją 
naszej przynależności do Europy. 
Niczym innym tego obecnie nie 
udowodnimy, jak tylko współczes- 
na naszą literaturą katolicką. 

Zresztą dramaty Zawieyskiego 
cieszą się olbrzymim powodzeniem 
nie tylko w Polsce. Grane są często 
na scenach zagranicznych i tłu- 
maczone na wiele języków. . Roz- 
droże miłości* grano na scenach 
słowackich i w Budapeszcie, „Oca- 
lenie Jakuba“ zradiofonizowano w 
Parvżu i grano w Pradze a nawet 
w Teatrze Małym w Moskwie. 

Twórczość  Zawieyskiego jest 
"rzykładem oddania się idei i 
wierności powołaniu. przy pewnvm 
nawet lekceważeniu strony fabu- 
larnej i formalnej „Ocalenie Ja- 
kuha“ jak i inne utworv 7ow 
skiego. są okazami nieskazitelnego 
stylu, ..Ocalenie*. dramat nałado- 
wany burzą potężnych problemów. 
narvsowany jest cienka linią. bez 
najdrobniejszych ozdób, bez dy- 
wagacyj. bez artystowskich pokus. 
Jak matka wodzi rękę dziecka u- 
czącego się pisać, tak Zawieyski 
pisze. jakby podtrzymywany przez 
siły niebieskie. 

„Wszelkie teorie piękna i sztuki 

pisze Jerzy Zawieyski w swym 
artystycznym credo pt. „Owoc cza- 
S'1 swego“ — które są poniżej Bo- 
ga i opierają się na podmiotowości 
ludzkiej — nie mogą osiągnąć żad- 
nej wiedzy obiektywnej o pięknie. 
Wikłają się one w relatywizmie i 
w sprzecznościach, co wynika z 
podstawowych założeń  filozoficz- 
nych. które odrzucają istnienie 
Boga. 

Człowiek nie jest miarą wszelkiego 
poznania, wola jego nje jest spraw- 
dzianem dobra i zła, ani jego wraź- 
liwość estetyczna nie jest miarą 
wszelkiego piękna.“ 

„Sztuka wyrastą z materii, na 
której artysta wyciska ideę czyli 
formę. Blask formy (resplenden- 
tia formae) budzi w nas niezaspo- 
kojoną tęsknotę za „tamtą“ stroną 
życia. Co więcej — sztuka daje 
nam posmak utraconego raju, gdyż 
kontemplacja sztuki ma to do sie- 
tie. że przywraca nam pokój i 
przywraca porządek naszych władz 
wewnętrznych. zamąconych przez 
grzech pierworodny. 

Mówi nam mową żalu, czym by- 
liśmy — i mówi nam mową tę$sk- 
roty. czym być pragniemy." 

Bez zrozumienia teorii sztuki 
Zawieyskiego, będącej dziś teorią 
wielu znakomitych Europejczyków. 
trudno też pojąć sens i wartość 
jego dzieł. Dokładną į niezwykle 
cenną analizę twórczości drama- 
tycznej Zawieyskiego z punktu wi- 
dzenia doktryny katolickiej ; teorii 


—— 


dramatu przeprowadziła Stefania 
Skwarczyńska w _ miesięczniku 
„Znak* (Nr 17, marzec-kwiecień 
1949) į trudno by do jej uwag co- 
kolwiek dodać. Skwarczyńska wła- 
śnie podkreśliła, że w tych drama- 
tach „katolicka teoria rzeczywisto- 
ści po pierwsze odpowiada swymi 
koncepcjam, i rozwiązywaniem 
problemów oczekiwaniom, woli, 
pragnieniom dzisiejszego odbiorcy. 
a po drugie, że okazała się ona w 
dramacie Zawieyskiego artystycznie 
płodna. skoro ciepłe słowa dla wa- 
lorów artystycznych Zawieyskie- 
go mają nawet jego przeciwnicy 
ideowi.* | 


„Ocalenie Jakuba“ napisane jest 
z taką prostotą i oszczędnością 
środków. że można mówić o świa- 
domym zdematerializowaniu meta- 
fizycznej problematyki tego drama- 
tu. Jedynym, żeby tak rzec, rekwi- 
zytem scenicznym „Ocalenia“ jest 
biblijna „drabina Jakubowa“, któ- 
ra stanowi jakby oś dramatu ziem- 
skiego i zarazem jego połączenie z 
niebem Zarzucano Zawieyskiemu, 
że zburzył nawskroś realistyczny ' 
porządek dramatu ową drabiną. 
Jest to jednak w istocie główne 
wiązanie sztuki. Bez powiązania z 
niebem twórczość  Zawieyskiego 
byłaby zawieszona w próżni. Moż- 
na ją tedy przyjąć tylko ze wszyst- 
kimi ideowymi założeniami. ..Dra- 
bina Jakubowa“ stanow; więc 
srrawdzian rozumienia twórczości 
Zawieyskiego w ogóle. Wyrasta 
ona z Ewangelii į dogmatu, a świat 
doczesny jest w jej ujęciu tym. 
czym w widzeniu Jakuba — „nic 
innego, jeno dom Boży i brama nie- 
bieska*. Bez tego powiązania zie- 
mi z niebem. po odstawieniu dra- 
biny Jakubowej, iak radził Ta- 
deusz Breza. nie byłoby twórczości 
zawieyskiego. 


Jest on katolickim realistą Choć 
nie uprawia mistyki i nie miesza 
rzeczywistości realnej z nadprzyro- 
dzoną. jednak uznaje stały I nie- 
rozerwalny ich związek. Moralność, 
wpływ wzajemny ludzkich spraw 
na siebie. wartość czynu. poświę- 
cenia i ofiary, pełnia duchowego 
oatcowania społeczeństwa i iedno- 
stek możliwe sa wedle Zawieyskie- 
so jedynie poprzez Mistyczne Ciało 
wsnólnoty wierzacych czyli Kościół. 

W pojmowaniu wiary i religii 
panuje jeszcze ciągle w naszej epo- 
ce wstydliwość i skłonność do od- 
Czielania ich od zagadnień , życio- 
wych“. Krytyk omawiający dzieła 
Sartrea nie odważyłby się przy- 
znać, że nie zna zasad filozofii 
eszystencjalistów. recenzent Man- 
na czv Koestlera wstydziłby się 
wyznać. że nie ma pojecia o psy- 
choanalizie, natomiast do dobrego 
tmu należy omawiając pisarzy ka- 
tolickich przechodzić do porzadku 
nad rnajomościa choćby małego 
katechizmu. Jerzy Zawieysk; jest 
nicąrzem odważnym, który przy- 
wrócjł dramatowi polskiemy god- 
ność religijna. 


Nie znaczy to oczywiście, że te- 
matyka utw orów  Zawieyskiego 
iest ' dewocyjna czy fideistyczna. 
Przeciwnie dramaty jego ukazują 
problemy najzupełniej świeckie, 
wziete z życia powszedniego. nasy- 
cone atmosferą grzechu į nieo- 
elądania się na postulaty religii. 
Po myśli katolickiej teorii rzeczy- 
wistości dokonuje się tylko ich 
bieg i rozwiązanie. 


„Ocalenie Jakuba", jak zresztą 
mrzyjęcie sztuki dowiodło. może 
być jednak dobrze rozumiane bez 
wyznawania katolickiej doktryny, 
chociaż wówczas dramat trac; wie- 
le ze swego blasku. Dowodzj to 
mocnej budowy dramatu realisty- 
cznego, wysuwającego z klasyczną 
powagą i nawskroś współczesną, 
niemal nowatorską. OSZCZĘdNOŚ- 
cia środków i umiarem ekspresji 
szereg żywych problemów. Jest 
więc w dramacie problem wiary w 
człowieka, zdolnej go dźwienąć z 
każdego upadku, problem ułomno- 
ści ludzkiej psychiki, poddanej 
nieprzewidzianym siłom ; nieunik- 
nionym załamaniom. problem ofia- 
ry, pozornie przekreślającej osobi- 
ste szczęście a w rzeczywistości 
ocalającej takie wartości moralne. 
bez których to szczęście byłoby tyl- 
ko przelotnym złudzeniem. Pro- 
blemy „Ocalenia“ rzucone są na 
tło aktualnej rzeczywistości, Spo- 
tykało się je w życiu po ostatniej 
wojnie na każdym kroku. 

zawieyski gardzi efektem, sen- 
sacją i niezwykłością fabuły. a 
więc i pokusami aktualnych aluzji, 
Problematyka jest dla niego nie- 
porównanie ważniejsza. Ciało fa- 
buły jest w tej twórczości prawie 
nieważne, będąc tylko pozorem. dla 
problemu. Jednakże w prostocie i 
surowoścj sztuk Zawieyskiego, w 
ich poważnej retoryce ujawnia się 
przejrzysty styl dramatyczny. a 
więc wielki talent formalny. Omó- 
wienie stylu pisarskiego Zawiey- 
skiego, zarówno w prozie, jak w 


(Dokończenie na str. 4) 
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"W ŚRODĘ POPIELCOWĄ 


— Ave, Domine, morituri te 
salutant! 
Słowami rzymskich gladiatorów 


u wejścia na arenę rozpoczyna się 


tradycyjna modlitwa artystów pa- 
ryskich, którą, jak co roku, odmó- 
wiono w Środę Popielcową w Saint. 
Germain lAuxerrois, małym ko- 
Śściołku, pełnym tradycji. 


Ci, którzy pozdrawiają Cię, Panie. zanim pomrą 


Są to ci, których stworzyłeś na podobieństwo Twoje, 


Ci, którzy przemyśleli Twoje dzieło 


aby stworzyć 
sztukę. 
i oddal; hołd Twej piękności. 


Są to ubodzy duchem, co gardzą złotem szatana. 
Są to ci ambitni, co pragną zasiąść po Twojej prawicy. Oni to. Boże, 


pozdrawiają Cię, zanim pomrą. 


My, artyści, na ciemnej arenie. w blasku broni. którą nam wręczyłeś, 
w obliczu tłumów, co nie mają oczu, ani uszu, ale które mają usta. 


aby nas wyszydzić, skoro padniemy 


My pozdrawiamy Cię. Panie. zanim 


Modlitwa ta pochodz; od Adolfa 
Willette. znanego na przełomie 
XIX wieku malarza z .„.Chat noir“ 
i dowcipnego ilustratora frywol- 
nych pism .Rire'i La vie Parisien. 
ne“. W czerwcu 1914 r. odsłonięto 
na cmentarzu Pere Lachaise w Pa- 
ryżu pomnik ku czci Villiers de 
lIsie Adam. Wówczas Willette pod 
wpływem nagłego wzruszenia zbli- 
żył się do grobu poety i nakreśli- 
wszy Szeroki znak krzyża. wypo- 
wiedział powyższą modlitwę. 

— Bardzo to pięknie odprawiać 
msze na intencję zmarłych arty- 
stów, — rzekł — ale dlaczego nikt 


„.. Police verso! 
pomrzemy, 


nigdy nie modli się za tych. którzy 
mają odejść w ciągu najbliższego 
roku? 

Życzeniu temu stało się zadość. 
Od roku 1926 w Paryżu i w wielu 
innych miastach Europy i Amery- 
ki. w Środę Popielcową gromadzą 
się przedstawiciele sztuk, aby wy- 
słuchać tej modlitwy, czytanej 
przez jednego z nich, na intencję 
tych. co umrzeć mają niebawem. 

Rok temu Louis Jouvet nie wie- 
dział, że modli się za samego siebie. 
śmierć przyszła wo niego do tego 
teatru. gdzie to „stworzył Giradoux 
+ wskrzesił Moliera". 


ŻYCIE KULTURALNE EMIGRCAJI 


Studia wyższe i nauka polska 


Z dziedziny nauki i wyższego na- 
uczania omówione są poniżej dwie 
sprawy. jako dziś najbardziej ak- 
tualne, a mianowicie Polskie To- 
warzystwo Naukowe na Obczyźnie i 
Polski Uniwersytet na Obczyźnie, 


s G GQ 


Z końcem 1948 r. powołana zo- 
stała. do życia Polska Rada Nauko- 
wa, złożona z przedwojennych pro- 
fesorów i docentów polskich szkół 
akademickich; miała ona przygo- 
tować powstanie Polskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, które też u- 
tworzono 27 stycznia 1950 r. Towa- 
rzystwo to składające się na razie 
z dwóch wydziałów — humanisty- 
cznego i przyrodniczego — posiada 
organizację wzorowaną na akade- 
miach typu kontynentalnego. Ce- 
cha istotną takiej organizacji jest 
ograniczona ilość członków, zape- 
wnia to bowiem ściślejszą selekcję 
orzy wybieraniu nowych ilości 
członków. 


Liczy ono obecnie 75 członków, 
z tych 57 w Wielkiej Brytanii, a 
poza nią 18. Wobec dyskusji pro- 
wadzonej obecnie w Kraju w zwią- 
zku z dokonywuijacymi się tam 
przemianami, o których będzie mo- 
wa później, należy stwierdzić. że 
organizacje tego typu są wpraw- 
dzie „rejestracyjnymi“ nie umniej- 
sza to jednak bynajmniej ich zna- 
czenia dla nauki; rejestrują one 
prace naukowe wykonywane z in- 
dGyw,dualnej inicjatywy. ale są nie- 
zinicrnie ważnym aparatem dla 
wytwarzania opini; naukowej w ro- 
zumseniu krytycznej oceny. która 
przyenodzi do skutku najpierw na 
zebraniach naukowych wydziałów. 
a mo wtóre przez ocene kwaljfi- 
kacji naukowych kandydatów na 
członków. Zresztą należy dodać że 
ni» sa one nigdy instytuctami wy- 
łacznie  .rejestracyjnymi*. edyż 
organizują również naukową dzia- 
ła]ność wydawniczą i nrzenrowa- 
dzają badania naukowe wymaga- 
ia 'e pracy planowej i zespołowe. 


Wszyscy wiemy, co się obecnie 
dzieje w Kraju. Likwiduje sie dwie 
najpoważniejsze i mające najwięk- 
sav dorobek instytucje. to jest Pol- 
ska Akademię Umiejetności i To- 
warzystwo Naukowe Warszawskie. 
a w ich miejsce tworzy się Polską 
Akademię Nauk jako instytucje 
naczelną i centralną. Sądząc po 
ałosach zwolenników tej reformy 
które dotarły i do piśmiennictwa 
naukowego Zagranicznego (nn. 
„Nature“ z sierpnia ub. r.), w Pol- 
sce organizacja nauki znajdowała 
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się w stanie chaosu i dopiero ta 
reforma miałaby ten stan rzeczy 
naprawić. W Polsce przedwojennej 
istniały następujące główne towa- 
rzystwą naukowe, obok towarzystw 
specjalnych: Wspomniana wyżsi 
Polską Akademia Umiejętności 
(zał. w r. 1872), "Towarzystwo 
Naukowe Warszawskie (zał. w 
r. 1815. wznowione w r. 1907), 
Akademią Nauk Technicznych, To- 
warzystwo Naukowe we Lwowie i 
Two Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 
Nie było wprawdzie jnstytucji na- 
czelnej, chociaż Polska Akademia 
Umiejętności odgrywała rolę pri- 
mae inter pares, ale ich współdzia- 
łanie było zapewnione przez tzw. 
komitet porozumiewawczy  czte- 
rech wyżej wvmienionych instytu- 
cji. Istniał też w pewnej mierze 
podział pracy, wyrażający się np. 
w przewadze nauk humanistycz- 
nych w Krakowie a nauk przyrod- 
niczo-technicznych w Warszawie. 
Widocznie nie wystarczało to ini- 
cjatorom reformy. która ma wy- 
tworzyć aparat ściśle kontrolujący 
pracę naukową. a poza tym wpro- 
wadzić pod postacią tej Akademii 
Nauk instytucję nie ..rejestracyj- 
na“, lecz ..roboczą*, na wzór so- 
wieckiej Akademi; Nauk. .Robo- 
czość“ ma bowiem polegać na tym. 
że Akademia ma pracować vrzede 
wszystkim za pomocą instytutów w 
jej skład wchodzących. 


a 
© 


Właściwie nie wiadomo dokład- 
nie, co należy rozumieć przez na- 
zwę .instytut' tak czesto i tak 
nowszechnie używaną. Wydaje sie. 
ża rzeczą najbardziej istotna jest 
tutaj istnienie iakiejś materialnej 
podstawy ułatwiaiącej pracę nau- 
kowa. a więc biblioteki. nracowni. 
lokalów itp. Są instytuty samo- 
dzielne. ale są też instytutv prowa. 
dzone przez akademie i towarzv- 
stwa naukowe (są także i w Pol- 
skiej Akademii Umiejetności i 
zwłaszcza przy Towarzystwie Nau- 
rowvm Warszawskim) Jeżeli są 
instytucjami samodzielnymi. wszy- 
stko zależy od kierownictwa. któ- 
re jest z reguły mniej .,.demokra- 
tvczne* w norównaniu z towarzv- 
stwami naukowymi będactmi cła- 
łami zbiorowymi złożonymi z rów- 
nouprawnionych i fachowa wykwa- 
Jifikowanych członków. Można u- 
ważać za rzecz pewna. że instvtntv 
wchodzace w skład nowei Akade- 
mili którei pierwsi członkowie ma- 
ja bvć mianowani. nie beda miały 
niezależności naukowej. lecz zosta- 
na zaprzasniete do pracy nad bu- 
dowa ..Polski Ludowej". 


a mianowicie historyczny i poloni- 
styczny. jako najpilniejsze;: za- 
mierzone jest ewentualne urucho- 
mienie: innych działów i umożliwie- 
pie dokończenia przerwanych stu- 
diów i otrzymania stopni nauko- 
wych. 

Spotkać się nieraz można z gło- 
sami wyrażającymi się sceptycz- 
nie o tym przedsięwzięciu ze wzgle- 
du na to, czy będzie można zapew- 
nić odpowiedni poziom studiów. 
zapewne nie będzie to poziom ta- 
ki jaki miały nasze szkoły wyższe 
przed wojną. Nie ustępowałv one 
szkolnictwu wyższemu na Zacho- 
dzie. a w szczególności szkolnictwu 
w Anglii. chociaż ścisłe porównv- 
wanie jest trudne wobec tego. że 
nasze szkolnictwo bvło zorganizo- 
wane według typu kontvnentalne- 
ro. Od czasu woinv jednak wiele 
Sia zmienio. nie tylko w Polsce. o 
czvm Nie trzeba sneciajlnie wsno- 
minać. ale także i edzie indziei. 
wiadomo bowiem. że każdy okres 
wojennv i nowojennv nociaga 7a 
soha obniżenie poziomu. Warunki 
naszesa życia amieracvinego snra- 
wiaia że etndia musza bvé do nich 
odrowiednio dostosowane ich cha- 
rakter zatem nie hedzie taki sam 
iak w warunkach narmalnych. 
Czy jednak z tego wynika. że le- 
niei zrezvonować z takiego choć- 
hy niezupełnie doskonałego mrzed- 
siewzjecia? Naszemu wychodźstwu 
erozi asymilacja. Obronie przed 
nia ma służyć organizowanie na 
wszystkich poziomach dokształca- 
nia w przedmiotach oiczystych, a 
Polski Uniwersytet będzie i pod 
tym względem spełniać swoją rolę. 
jako najwyższy szczebel tego do- 


kształcania. 


Prof. T. Brzeski 


RUCH WYDAWNICZY 


NA EMIGRACJI 


ARISTOTLE'S SYLLO- 

Standpoint of Modern 
At the Clarendon 

twardą okladka, 


Jan Łukasiewicz 
GISTIC, From the 
Formal Logic. Oxford, 
Press, 1951. Stron 1#, 


Roman Orwid Bulicz JEŚLI JUTRO WOJ- 
NA. Powieść. Tom II. Biblioteka Powieści. 
Londyn 195, Stron 206. Okładka dwubaru- 
na ilustrowana projektu Ryszarda Kazana. 
Druk „Veritas Foundation Press“, 

Oba lomy powiesci „Jesli jutro wojna...“ 
oprawione s» obecnie w jedną calość. 


Nano'eon Sadek KWATERA NAD ADRIA- 
TYKIEM, Sztuka w 3 aktach. Nagrodzona 
na konkursie Związku Artystów Scen Pol- 
skich w Londynie w r. 1949, Nakładem Stow. 
Polskich Kombatantów, Wydanie drugic. 
Londyn 1951, Fotoprint, stron 54, okladka i- 
lustrowana, 


Marian Czuchnowski ROZŁUPANY PRZEZ 
PERŁĘ. Nakładem Kola SPK nr, ll (ŚW). 
Londyn 1952. Stron 64, lDwubarwna oklacl 
dka. Utwory poetyckie navisane w Anglii od 
wiosny 1948 do września 1050, 


Michał Pawlikowski CO TO JEST NARÓD? 
Studium Polityczne Stronnictwa Narodowe- 
go. Zeszyt pierwszy. Londyn 1952, Nakładem 
Stronnictwa Narodowego, Stron 32, Obszer- 
na bibliografia przedmiotu. 


POLSKIE DZIECKO W POLSKIEJ 
SZKOLE, Wydawnictwo Zarządu Funduszu 
Oświaty Polskiej Zagranicą. Londyn 1952. 
Stron 32. W tekscie ilustracje i nuty. Okład- 
ka dwuburwna ilustr, 


SPRAWY POLSKIE, Londyn, marzec 19352. 
(Bez numeracji i wydawcy). (Organ Rady 
Narodowej?) Korespondencję należy kierować 
pod adresem: Wiesław Wohnout, 84, Cornwa'l 
Gans., London S.W.7. Stron 4. 


RUBOUTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
Biuletyn, Nr 1. Londyn, 1 marca 1952. Wy- 
dawca: Wydział Wykonawczy Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych Zagrknicą, 
48, Redclifte Gdns., London S.W.10, Stron 
ls na powielaczu. 


3 MAJ. 


WYTRAWANOŚC, 


ZDROWOTNOŚĆ 


(własność Royal Academy). 

7 dziel malarskich Leonarda o niewątpliwej 
autentyczności. nie ma ani jednego na wy- 
sławie w Burlington Ilouse. Z dwóch rze- 
kemo autentycznych malowidci, znajdujących 
się obecnie w National Gallery. „Madonna 
w skalach“ zdaje się podkreślać nie-lconatr- 
dowskim kolorytem, i w znaczeniu jego ro- 
dzaju i jakości, że była malowana w Iwiej 
części zapewne przez ucznia mistrza — Am 
brogia da Predi, Cudownej piękności dzieło, 
nortret Ginerwy de Benci, ze zbiorów Liech- 
tenstcina, nie wzbudza podejrzeń co do au- 
(entyczności w znaczeniu jakościowym. 

Kopie dzie! Leonarda, znajdujące się na 
te) wystawie, portret (iiocondy z Louvtu i 
szesnastowieczna konia z ..Wieczerzy'' medio- 
t ùskiej, pokazuje dobitnie jak zrozumienie 
sersu malarskiego prac tytana na miarę Le- 
onarda przekracza możliwości przeciętnego 
majstra od pędzla. Oba te obrazy dają treść 
anegdotyczną «dziel lconardowskich, gubiąc 
bez reszty wszystko to, co czyni je szczyło- 
wymi osiągnięciami malarstwa. Dlatego le- 
niei nie wyrabiać sobie sądu o tych arcydzie- 
Jach na mocy ich poronionych jakościowo 
kopii, Zresztą dobrych kopii tych obrazów, 
o iie mi wiadomo, nic ma. 


Za to możność oglądu autentycznych rysun- 
ków, w tej ilości, mistrza, który właśnie w 
dziedzinie rysunku nie był prześcignięty przez 
nikogo, jest ucztą zaprawdę nieporównani). 
Nie wiem czy kiedykolwiek był pokaz zbiorowy, 
jednoczesny takiej ilości rysunków lconardo 
«ych, reprezentujących wszystkie dziedziny 
jego wypowiedzi na polu: portret, pejzaż, 
zwierzęta, rośliny, kompozycje. rysunki tech- 
niczne, wynalazcze i ilustracyjne, rysunki a- 
natomiczne.,. 

Rysunek Leonarda, największego może vio- 
niera metody indukcyjnej i empiryzmu w hi- 
storii wiedzy ludzkiei. jest nar excellence re- 
alistyczny, a równoczesnie jest doprowadzoną 
do ostatnich granic wrażliwości ludzkiej, do- 
kenana i zamknięty w sobie harmonią for- 
n.alną. Proszę przyputrzyć się no stokroć tat- 
kiemu aktorowi meskiemu, widzianemu od 
tyłu (sanguina, Nr 160), Zaiste nic doskonal- 
szego nie widziano nigdv w sensie absolutnej 
artystycznej syntezy, nie zatrucającej żad- 
nero mięśnia w naturze, nie pacz:ęcego żar- 
nej proporcji w danym. jedvnvm charakts- 
rze ciała. a równocześnie tak przedziwnie 
sharmonizowanego z tlem. To wlaśnie nazy- 
wa się rysunek ..miekki' dla wzroku. To wła- 
śnie jest rysunek. w którym nie ma żadnej 
mglistości. żadnego niezdecydowania. żadne- 
go poronienia i niedonowiedzenia! Tej samej 
rienrześciznionej skali jest, nie pokazany tu- 
taj, autoportret mistrza z biblioteki w Tu- 
rynie, tej skali są na tej wystawie i inne rv- 
sunki, jak n.p, głowa apostola Filina (Nr 6%) 
ze zbiorów windsorskich, jak postać młodzień 
ca (Nr 24), również stamtąd. 

Linia Leonarda jest potężna w swej de 
cyzji, jakby precvzowała formv ze stali, jest 
równocześnie subtelna, podatna, wibrujsca, 
jakby była stworzona dla oddania najintym- 
niejszych czarów natury. I nie można powie- 
dzieć o nim czy sprawniej rysuje usmiech- 
niętą tajemniczo głowe kobiecą lub młodzien- 
czą. czy pełnią wściekłości bitewnej twarz 
żotdaka. Każdy przedmiot widziany. twardy, 


miękki, żelazny czy roślinny — znajduje swoi 
absolutny, tróiwymiarowy w interpretacji, 
płaski w położeniu na papierze — wyraz le- 


onardowskiego rysunku. 

Mistrz, mistrz nad mistrze. Iść tam 
uczyć się A oczom niewyrobionym patrzą- 
cym na dzieło leonardowe niech się nie zda- 
je. że je widzą, one tylko nań — patrzą. 


MARIAN ROHUSZ-SZYSZKO 


OBRAZ 
ZE ZBIORÓW ŁANCUGKICH 
NA LICYTACJI 


„Daily Mail“ (z a, 
marca wyznaczonit 
hali licytacyjnej Sotheby'ego przy Bond 
Streel sprzedaż w drodze licytacji wsbania- 
jego obrazu Fragonarda, jednego z najświet- 
niejszych marzy francuskich XVIII wieku, 
Jest to portret jakiegoś szlachcica (a noble- 
man). Obraz ten wchodził w sklad zbiorów 
!'ańcuckich i stanowi jeden z nielicznych 
zabytków artystycznych, jakie właściciel tych 
zbiorów (Alfred hr, Potocki. zdołał wywieźć 
z Polski w r. 1945. „Daily Mail“ stwierdza, 
że twórczość mistrzów francuskich XVIII 
wieku bardzo s'abo jest reprezentowana w 
zbiorach brytyjskich i dlatego nabycie owe 
go lańcuckiego Fragonarda byłoby „a splen- 
did acquisition for thc nation“, Cena jed- 
nak — dodaje pismo — będzie wynosiła o- 
kolo 10.000 funtów, 


14 marca) 
została w 


Jak donosi 
na dzień 26 


Hr, Potocki — dodaje pismo — liczy o- 
bccnie ok. 60 lat, jest kawalerem i mieszka 
w południowej Francji, W czasie wojny 
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JUGOSŁOWIAŃSKICH WIN STOŁOWYCH 


SĄ WYSOKO CFNIONIŁ 


PRZEZ ZNAWCÓW NA CAŁYM 


ŚWIECIE, 


Skrzynki po 12 butelek dostarczamy bez dodatkowej opłaty za przesyłkę 


PROKUPAC, czerwone, 23% proof, £5. 2.0 
PROKUPAC z Żupy. czerwone 23° proof, £5. 2.0 
MUSCAT RIESLING, 23° proof, £5. 60 
RIESLING, Smederevo, 23° proof, £5. 6.0 
ŻILAVKA, Herzegovina, 23° proof. £5. 6.0 
ROSE WINE, Negotin, 21° proof, £4.18.0 
DINGACZ, czerwonc Dalmatyńskie, 23° proof £5. 2.0 


Do powyższych 
Zamówienia wraz z Postal 


VITKOVITCH 


cen sa wliczone koszty przesyłki. 
Orderami 


prosimy kierować 


BROTHERS, 


Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1. 


"a 


przebywał w Polsce i czynił wszystko co mógł 
w zakresie oporu przeciw niemieckiemu na- 
osób 


jeśdźcy. Codziennie żywił ponad 500 
spośród ubogiej ludności, 

W dalszym ciągu swej notatki dziennik 
pisze o „feudalnym splendorze, 7 jakim 


l'otocki przyjmował swych gości, Kiedy ksią- 
że i księżna Kentu odwiedzili Łańcut w r. 
1937, na stacji oczekiwala ich orkiestra pa- 
łacowa. Personel pałacu składał się z 300 
osób, Każdy z gości otrzymywał do dyspo- 
zycji osobnego ' służącego; w 14 jadalniach 
odbywały się „książęce bankiety“, 

Nie pierwszy to raz gościna, jakiej zagra- 
niczni przybysze zażywali w Łańcucie, wy- 
woływała później w prasie i publicystyce 
Zachodu uwagi o  „feudaliżmie*'* polskim. 
Goście najwidoczniej nie zdawali sobie spra 
wy, że Łańcut był ostatnią rezydencją tego 
typu w Poisce i że pisanie w związku z tym 
o panującym w niej „feudaliżmie'' było co 
najmniej grubym Aniachronizmem. 


Z ara RADZE A 
LONDYŃSKIE 


BRYTYSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


LOSY LANICA" 


„DAMY 7 
W związku z pięćsetną rocznicą urodzin 
L-onzraa da Vinci i otwarciem w Londynie 
wystawy jego dzieł „Daily Telegraph“ ogło- 
sił artykuł T. W, Earpa o wielkim artyście 
i uczonym. Artykuł ozdobiony byl reprodu- 
kcją znanego obrazu Leonarda „Dama z ła- 
sica z dopiskiem, że płótno to prawdopo- 
dobnie znajduje się obecnie w Polsce. 

W kilka dni potem na łamach „Daily Te- 
legraph* (z d., 12? marca) ukazał się list 
gen. Mariani Kukiela, b, dyrektora Muzcum 
Czartoryskich w Krakowie, nawiązujący do 
artykułu p. Earpa i wspomnianego dopisku. 

„Dzieje tego portretu Cecylii Gallerani — 
pisze gen. Kukiel — były dobrze znane od 
chwili, kiedy zakupiony on został okolo r. 
1300 przez ks. Adama Czartoryskiego i włą- 
czony do zbiorów pu'awskich, Pulawy jako 
siedziba rodziny Czartoryskich były swego 
czasu najważniejszym ośrodkiem politycznym 


i kulturalnym w Polsce, 
„W czasie wojny powstańczej 1830/31 r. 
Pulawy splądrowane zostały przez wojska 


rosyjskie, a później skonfiskowane, zbiory 
jednak tamtejsze znalazly schronienie w Ga. 
licji, Kiedy prowincja (a uzyskała samorząd 
pod rządami austriackimi, staraniem rodzi- 
ny Czartoryskich powstalo Muzeum Czarto- 
ryskich w Krakowie i tam właśnie aż po 
rok 1939 wystawiony był portret. 

„łrodczas okupacji niemieckiej gubernator 
Frank zarekwirował obraz, by nim ozdobić 
swe prywatne apartamenty, Po roku 1945 
zwrócony on został muzeum, ostatnio jednak 
muzeum to zosta'o zniesione przez rząd ko- 
munistyczny a bezcenne zbiory rozproszone, 
„Gdzie obecnie umieszczono ten obraz 
kończy swój list gen, Kukiel tego nie 
wiem''. 

Warto dodać, 


że znanych jest w ogóle 
tylko IR obrazów Leonarda da Vinci, któ- 
rych autentyczność nie ulega wątpliwości. 
Z tego najwięcej. bo pięć, znajduje się w pa- 
ryskim Louvre (ze słynną .„.Moną Lisą' na 
czele), trzy we florenckiej galerii Uffizi, rów- 
nież trzy w Mediolanie (włączając w to „O- 
statni} Wieczerzę' na scianie kościła S. 
Maria delle Grazie), ? w Ermitażu w Lenin- 
gradzie, ? w londyńskiej National Gallery, 
jcden w galerii watykańskiej w Rzymie, je- 
den w Starej Pinakotece monachijskiej, 
wreszcie osiemnastym obrazem jest wlaśnie 
„Dama z łasicą'. 

w spisie obrazów, zamieszczonym w kala 
logu londyńskiej wystawy Leonarda da Vin- 
ci, jako miejsce przechowania „Damy z ła- 
sicą' podane jest nadal Muzeum Czartory- 
skich w Krakowie. Spośród dwu obrazów L-- 
onarda, znajdujących się w Londynie, jeden: 
„Dziewica skał“ stanowi własność National 
Gallery, a drugi, portret Gincvry de Benci, 
wypożyczony został tej galerii przez księcia 
Liechtenstein, Żaden z nich nie znalazł się 
jcdnak na obecnej wystawie Leonarda da 
Vinci w Royal Academy, Znajdują się tam 
jedynie kopie (niekiedy dobre) jegu obrazów 
oraz obrazy jego szko'y. Przebogaty jest za 
te na wystawie zbiór autentycznych rysun- 
ków Lconarda oraz jego wykresów anatomi- 
cznych i technicznych. 


t 


SZKOCJA OTRZYMUJE TELEWIZJĘ 

l'o zbudowaniu telewizyjnych stacji nadaw- 
czych w Sutton Co'dfield kolo Birminghamu 
oraz w Holme Moss w Yorkshire przyszła o- 
becnie kolej na Szkocję. Od 14 marca czynna 
jest stacja telewizyjna o średniej sile nadaw- 
czej w miejscowości Kirk o'Shotts, położonej 
mniej więcej w równej odległości od dwóch 
największych miast szkockich, Edynburga i 
Glasgow, Stacja ta zdolna jest jednak obsłu- 
żyć tylko środkową część Szkocji i ma cha 
rakter tymczasowy, w niedlugim czasie za- 
stapi ją silniejsza stacja 50-kilowatowa, zdol.- 
na obsłużyć cały Szkocję, 

W artykule o nowej stacji w Kirk o'Shotts 
„Che Listener's podkresla zdumiewającą szyb- 
k, rozwój techniki wynalazczej w ciągu o- 
statnicgo stulecia, Pismo przypomina, że do- 
piero w r. 1922 powstaly w Wielkiej Bryta- 
ni? pierwsze nadawcze stacje radiowe, a rok 
192R przyniósł pierwsze filmy dźwiękowe, O- 
becnie zaś mówimy o stacjach telewizyjnych 
jako o czyms zupe'nie natura'nym i rozumie- 
jącym się samo przez Się. 


ZGON WYBITNEGO UCZONEGO 
W wieku lat 95 zmarł wybitny uczony bry 
tyjski Sir Carles Scott Sherrington, badacz 
systemu nerwowego i funkcyj mózgu ludzkie- 
go. Karierę swą naukową rozpoczął sześć- 
dzieslat pięć lat temu, kiedy udał się do Hi- 
szpanłii, by studiować epidemię cholery, któ- 


ra tam właśnie wybuchła. Później osiadł w 
Oksfordzie dla studiów nad mózgiem i ner- 
wami I został profesorem tego przedmiotu, Na 
emicryturę z tego stanowiska przeszedł do- 
piero siedemnaście lat temu, 

Za badania nad systemem nerwowym o- 
trzymał nagrodę Nobla. Przez pewien czas 
był prezesem najwyższej brytyjskiej instytu- 
ci naukowej, Royal Society. Głównym jego 
dziełem jest „The Integrative Action of the 
Nervous System**. 


BRITISH COUNCIL KURCZY SWĄ 
DZIAŁALNOŚĆ 

Oszczędności budżetowe, wprowadzone przez 
nowego kanclerza skarbu, p, Butlera, dotknę- 
ły także British Council, instytucję, której ce- 
lem jej szerzenie języka i kultury brytyjskiej 
za granicą, Przewidywane na rok 1952-53 wy- 
datki British Council wyniosą £2.439.000, co 
oznacza obcięcie o £241.0000 w porównaniu 
ds roku poprzedniego, Poważne oszczędności 
porobione zostaną w działach wymiany stu- 
dentów, stypendiów pouniwersyteckich oraz 
kursów dla nauczycieli języka angielskiego 
w obcych krajach, Redukcje obejmą także 
książki i czasopisma, dostarczane przez Bri- 
tish Council bibliotekom i czytelnikom, wy- 
stawy, tury odczytowe, filmy dokumentacyj. 
nt, Oraz działalność teatralną i muzyczną, 


CZAROWNICA BOHATERKĄ UTWORU 
BALETOWEGO 


W sklad obecnego programu baletowego ze- 


spolu Sadler's Wells w Covent Garden wcho- 
d:i nowy balet „A Mirror for Witches‘, któ 
rego treścią są dzieje młodej dziewczyny, ma- 
jącej opinię czarownicy wśród mieszkanców 
jednej z purvtanskich wsi angielskich XVII 
stulecia, Muzykę do baletu skomponował De- 
nis Apivor; g'ówną rolę tańczy Anne Heaton. 

Wedle jednego z2 recenzentów atmosfera 
baletu przypomina paryski „Grand Guilgnol*', 


UNIWERSYTETIWOLNEJ EUROPY 
OTWARŁ ZAPISY 
NA ROK 1952/3 


Studeci urodzeni po Xi?grudnia 1921 r., po- 
siadający swiadectwo maturalne szkoly sred- 
niej lub dokument zastępujący to świądectwo, 
będący uchodzcami politycznymi z Albanii, 
Bulgarii, Estonii, Węgier, Łotwy, Litwy, Pol. 
ski, Rumunii, Czechosłowacji i Jugosławii, 
nogą się starać o przyjęcie na Uniwersytet 
Wo'nej Europy w Strasburgu, 

Stypendia są wystarczające na pokrycie 
kosztów studiów, mieszkania i wyżywienia. 

Oprócz studiów specjalnych z historii i kul- 
tury wymienionych wyżej dziesięciu narodów 
na uniwersytecie w Strasburgu dostępne są 
rzstępujące wydzialy: teologli, prawa, hu- 
manistyki, medycyny, farmacji i nauk przy- 
rodniczo-matematycznych. Pewna część stu- 
dentów, których przedmioty nie wchodzą w 
program studiów uniwersytetu w Strasburgu, 
będzie umieszczona na innych wyższych u. 
czelniach europejskich, Przewiduje się, iż ci 
studenci stanowić będą jedną piątą liczby o- 
gólnej, 

Studenci skierowani na studia we Francji, 
a nie posiadający wystarczającej znajomości 
języka francuskiego w głowie i piśmie, będą 
przyjęci na kursy specjalne w College'u Wol. 
nej Europy, zaczynające się około 1 sierpnia 
1952, 

Prospekty studiów i warunków życia w 
College'u otrzymywać można na żądanie od: 
ASSOCIATION DE COLLEGE DE L'EUROPE 
LIBRE, 7, rue de la Paix, Paris II, France. 

Ostateczny termin zgłoszeń kandydatów 
mija dnia 15 kwietnia 1952, 


„OCALENIE JAKUBA" 


(Dokończenie ze str. 3) 


dramacie, 
sposobności. 
W „.Ocaleniu" 


odkładamy do innej 
występują dwie 
pensjonarki: Monika i Regina. 
Spełniają one rolę klasycznego 
chóru, ale w bardzo oryginalnym 
ujęciu. Są to bowiem również po- 
stacie działające Monika uosabia 
heroiczną wiarę, pozornie irracjo- 
nalną. lecz decydująco wpływają- 
cą na rozwój dramatu. Regina zaś, 
wnosząca wyborny komizm do dra- 
matu, jest jakby uśmiechem au- 
tora, ironizującego konwencję sce- 
niczną i nasuwające się możliwości 
sensacyjnego rozwiązania konflik- 
tów dramatycznych. Jest to coś w 
rodzaju ironii romantycznej, 

Najbardziej wstrząsającym zda- 
niem ..Ocalenia“ są ostatnie słowa 
Joanny: „Ale Nie jesteśmy sami. 
Jakubie, Jakubie...' zawarta w 
nim jest najbardziej charakterys- 
tyczna dla twórczości Zawieyskie- 
go idea, stara zresztą, jak nasz pa- 
cierz. Jest nia świetych obcowanie 
— wiara we współzależność ludzkich 
myśli. czynów i losów. zarazem ta 
prawda wiary. która pozwala prze- 
trwać najgorsze przeciwności 1 
prześladowania. Wiara w Boga i 
poprzez Boga w człowieka. Oto 
jest najgłębszy sens twórczoścj Je- 
rzego Zawieyskiego. 


Jan BRieclatowicz 


Codziennie 


z wyjątkiem sobót. niedziel 1 świąt tylko od godz. 3.30 — 4.30 po poł. Administra:ja czynna codziennie od godz. 9 — 13 i od 14 — 17; z wyjątkiem sctóc, nieaziel i świąt. Redakcjażadnych rękopisów nie zwraca. W vyjątkowych wypadkach na ew. zastizeżony zwrot prosimy 


dołączyć znaczki pocztowe. PRENUMERATA płatna „est z góry i wynosi: miesiecznie 4/6, kwartatnie 13/-. półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty prze:iu:y wać rależy Fostal lib Money orderami, wzylędnie czekami bankowymi „crossed“ (//). 
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